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| węgierskiemi, tylko w protokole ministerjalnym 


Prenumerata na miesiąc listopud zapisano, Że sprawa tego długu będzie później 
wynosi z przesylką na prowincję 2 za. | rozstrzygniętą, — rozstrzygniętą jednak nie zo- 


Prosimy o wczesue nudesląnie 
 prenumernty, gdyż inaczej nie odpo- 
Wiadamy za zwlokę w przesyłkach 
Gazety. 
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Lwów d. 25. października. 


Nadeszły z Wiednia dwie, pod względem 
spraw austro- węgierskich arcyważne wiadomości. 
Pierwsza, że p. Hasselbach, przewodniczący de- 
legatów niemieckich do rokowań 2 Anstro- W ę- 
grami o nowy traktat haudlowo-cłowy. z Berlina 
powrócił, że d. 23. odbyła się konferencja, i że 
na tej koufereneji delegaci austro-węgierscy o- 
świadezyli, iż świeże instrukcje, z jakiemi p. 
Hasselbach powrócił, nie nastręczają dostatecz- 
nej podstawy do prowadzenia rokowań z nadzie- 
ją pomyślnego wyniku ; LU wW skutek tego dele- 
gaci niemieccy odjeżdżają z niczem i układy są 
zerwaue, — a co więcej, że niema prawie na- 
dziei podjęcia ich na nowo, gdyż Bismark oso- 
biście się uparł, Austro Węgry zaś nie mogą dal- 
szych ustępstw czynić. 

To znaczy, że Bismark narzuciwszy Austro- 
Węgrom swoją politykę zagraniczną, chce z Au- 
stro- Węgier jeszeze zrobić kolonię dla surowych 
płodów i dla wyrobów niemieckich tak dalece, 
że uległe we wszystkiem innem Austro Węgry, 
pod tym jednak względem oprzeć się są zmuszo 
ne, choćby się naraziły na gniew gromowładcy 
berlińskiego. Ale i temu oporowi usiłują półu- 
rzędowe organa wiedeńskie nadać barwę najpo- 
winniejszej uległości.  Fremdenblait % powodu 
zerwania tych rokowań konstatuje, iż obie stro- 
ny troskliwie nuikały mieszania zapatrywań po 
litycznych do tych rokowań ekonomieznych, i 
oświadcza, Że Austro-Węgry i na przyszłość u 
nikać będą wszystkiego. coby walkę ekonomicz- 
ną między oboma państwami, na którą się zano- 
si, przerzucić mogło na pole polityczne. 

Gdyby półurzędowe dzienniki wiedeńskie 
choć raz były okezały n.ęzkość wobec Niemiec, 
tłunaczylibyśmy to zapewnienie Frmdbllaitu w 
ten sposób, iż Austro-Węgry nie dadzą się Niem- 

*com-WYZyskiWaĆ pod względem ekonomicznym, 
choćby miały stracić przez to łaskę Niemiec pod 
względem politycznym, a nawet na formalną nie- 
łaskę się narazić. Bo też dosyć już tego wyzy- 
skiwania. Wiadomo, że do handlowo-ełowego Związ- 
ku niemieckiego Anstrja weszła była, i najcięż- 
sze dla swego przemysłu i handlu warunki przy- 
jęła, byle mieć wpływ polityczny wś. p. Rzeszy 
niemieckiej, i w niej górować. Straty ekonomi- 
czne były z góry pewne, a zysk polityczny ar- 
cywątpliwy — to się też stało, że Nieincy ma- 
terjalnie wyzyskiwały Austrję, a wreszcie pod 
przewodnictwem Berlina z Rzeszy ją wytrąciły. 
Ale jeszcze i po tem wytrąceniu Austrja dawa- 
ła się wyzyskiwać, ciągle jeszcze marząc o wpły- 
wach politycznych — aż wreszcie teraz poczęła, 
ale też tylko poczęła się opędzać tym mania- 
kom. Ciągle bowiem jeszcze Presse, F, mdblati 
itp. zapewniały, że dla względów politycznych 
warto jeszcze poczynić nanowo pewne ustępstwa 
handlowo-cłowe Niemcom, byle Niemcy nie za- 
nadto wygórowane żądanie stawiały. Tylko roz- 
ruch formalny, jaki się wszczął w przemysłowych 
kołach przędlitawskich, zmusił rząd do opiera- 
nia się Niemcom. 

Przypominamy zresztą, Że już kilka razy 
donoszono 0 zerwaniu rokowań z Niemcami, ale 
zawsze nanowo wątek się nawiązywał; tudzież, 
że Węgry nagle poczęły stawać po stronie Ber- 
lina, a Pester Lloyd z duia wczerajszego donosi, 
że węgierski minister handlu Trefort wyjechał 
do Wiednia, z propozycjami rządu węgierskiego 
pod względem modus vivendi z Niemcami, i że 
jutro odbędzie się jeszcze jedna konferencja z 
delegatami niemieckimi. 

Wątpimy, aby Węgry wierzyły, iż popierając 
Niemcy wywalczą coś pomyślnego dla swego han- 
dlu i przemysłu; ten zwrot ich wydaje się nam 
raczej fortelem do wymuszenia na Przedlitawii 
ustępstw W sprawie ugodowej. Wszelako w do- 
mysły zapusZczać się niema potrzeby, gdyż za 
kilka dni dowiemy się, jak sprawa traktatu z 
Niemcami w Samej rzeczy stoi. 

-a 

Drugą arcyważną Wiadomość podaje nam 

następujący telegram: k 

ledeń 25. października. Komisja u- 
godowa Rady państwa uchwaliła na swojem 
wezorajszem posiedzeniu, projekt ustawy © 
długu 80-milionowym odrzucić. Przyjęła zaś 
wnioski, stanowiące, że w ugodzie ministrów 
skarbu, węgierskiego i przedlitawskiego, Z 
baukiem narodowym, tudzież w artykule 102 
statutu bankowego Orzeczonem ma być uży- 
cie drugiej połowy czystego zysku bankowe- 
go (pierwsza połowa ma przypadać akcjo- 
narjnszom bankowym; druga zaś Przedlita- 
wii i Węgrom) na umorzenie długu 80-mi- 
lionowego, a to w stosunku 70 pre. co do 
Austrji, a 30 pre. co do Węgier. („Corr. 
Bureau. *) 

Sprawę tę podnosiliśmy już niedawno temu, 
gdy dzienniki węgierskie tak zapalczywą wrza- 
wę przeciw Przedlitawii wszezęły. Niezawodnie 
pożądanem jest, aby sprawa długu 80-miliono- 
wego w ten sposób była zakończoną, jakoż Wę- 
grzy nie Są temu przeciwni. Faktem jest jednak 
nieza przeczonym, że Węgry zgoła Żadnego nic- 
mają obowiązku przyczyniać się do umarzania 
tego długu. Dług ten był wprawdzie zaciągnięty 
w banku nar. (przy ponownem zatwierdzaniu je- 
go przywileju) przez Austrję, kiedy Austrja obej- 
mowała i Przedlitawię i Węgry; ale był on u- 
chwalony przez parlament austrjacki, w którym 
Węgrzy nie zasiadali, uchwała ta więc wedlug 
praw węgierskich, ugodą z r. 1867  zatwierdzo 
nych, wcale uie obowiązuje iuie dotyczy We 
GIBT; a w ugodzie z 1. 1867 dług ten nie został 

*eczony między długami wspólnemi, austro- 


stała. 

To rozstrzygnięcie mial sprowadzić wspo: 
mniany w telegramie projekt ustawy. Projekt, 
jak widzimy, przedlitawska komisja ugodowa od- 
rzuciła, i nie byłoby ztąd wielkiego kłopotu, bo 
i Węgrom nie bardzo się on podobał. Decyzję o 
prawach swoich nie chcą oni oddawać sądom ob- 
cym, jakim według projektu miał być uuiwersy - 
tet heidelbergski (czy Węgry są czy nie są o- 
bowiązane przyczynić się do umorzenia długu 
80-milioaowego), woleli tę decyzję pozostawić 
wzajemnej ugodzie między Przedlitawią a Wę- 
grami; i już nawet w węgierskiej komisji bau- 
kowej stawiano dotyczące wuioski, i ową drugą 
połowę zysku bankowego jako fundusz uworze- 
nia podawano. 

Gdy jednak ugoda jeszcze uie doszła do 
skutku, więć nie wypadało odrzucać drugiego, 
podanego w projekcie ustawy sposobu załatwie- 
nia. Ale przedlitawska komisja ugodowa jeszcze 
dalej się posuuęła, aż do niezaprzeczonego gwal- 
tu. Następna bowiem jej uchwała z góry orzeka, 
że Węgry sg obowiązane do wspólnego umarza 
nia długu 80 milionowego, i nadto z góry dyk- 
tuje, z jakiego funduszu i w jakim stosunku to 
umorzeuie ma nastąpić, Zerwała most porozu 
mienia się wzajcinnego, i mieczem chce sprawę 
załatwić. 

Gdyby Rada państwa zatwierdziła uchwały 
swojej komisji ugodowej, to o ugodzie austro- 
węgierskiej w ogóle nie mogłoby być mowy — 
i nastąpiłoby rozbicie Austro-Węgier. Węgrzy 
bowiem robią ustępstwa z praw swoich, ale 
tylko dobrowoluie, jak w r. 1867, — wydrzeć 
zaś sobie aui kęska nie pozwolą. 
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Rzym d. 20. paździeruika. 

W tej chwili wiedeńskie i peszteńskie dzien- 
niki mogą was objaśnić nierównie lepiej odemnie 
o szezegułach pobytu p. Crispiego w Wiednia i 
w Peszcie. Ja zaś dodam tyłko, iż podróż pre- 
zesa Izby włoskiej do ILondynn jak najniekorzy 
stniej wypadła. Przyjęto go niesłychanie zimno 
w urzędowych angielskich sferach, lord Derby 
nie chciał nawet słyszeć o jakiemkolwiek roz- 
wiązaniu sprawy wscloduniej wymyślonem przez 
księcia Bismarka, a tem bardziej o interwencji 
włoskiej na Wschodzie, a p. Gladstone nie oka- 
zał podobno zbyt wielkiej ochoty do agitowania 
opinji na korzyść rozwiązania kwestji wschodniej 
przez Moskali i Włochów. 

r'spi musiał się tedy, nic nie sprawiw 
szy, wynosić z Londynu, gdzie owszem miał o- 
trzymać bardzo ostre przestrogi, że jeśli się tyl 
ko Włochy ruszą, by prusko-moskiewskie inte- 
resa popierać na Wschodzie, będą miały do czy- 
nienia z Anglią. W Paryżu powiodło mu się nie- 
równie lepiej: porozumiał się do reszty z p. 
Gambettą, z którym widział się już był podczas 
swego poprzedniego pobytu we Francji. Puścił 
postrach między francuskich wyborców, że jeżeli 
za republikanami głosować nie zechcą, narażą 
się nieodbicie na wojnę z Prusami i z Włocha- 
mi. Otrzymał nawct, jak zapewniają tutaj, od p. 
Gambetty obietnicę odstąpienia Włochom Kor- 
syki w pewnych ewentualnościach. Prowadził 
przez kilka dni swojego pobytu w Paryżu wiel- 
ką lubo skrytą agitację przeciwko marszałkowi 
Mac - Mahonowi. Ale tymczasem jenerał de Ro- 
billant ambasador włoski w Wiedniu zatelegra- 
fował do ministerstwa, iż pobyt p. Crispiego w 
Berlinie, i pogłoski o przymierzu Włoch z Pru- 
sami siluie zaniepokoiły umysty w Austeji a o 
sobliwie w Węgrzech, i że należało koniecznie 
aby pojechał jeszcze do Wieduia i do Pesztu dla 
uspokojenia tam publicznej opinii i zatarcia śla- 
du berlińskich rokowań. P. Depretis zaś tem 
chętmej się zgodził na posłanie prezesa Izby do 
Wiednia, iż sam się już zastanawiał nad niezbęd- 
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nością ukrycia jak najgłębiej przed Austrją taj- 
nej ugody, dotyczącej jej podziału między trzy 
wielkie narodowości, włoską, niemiecką i sło- 
wiańską (u postępowców włoskich istnieje narodo 
wość słowiańska, a ponieważ o takowej nikt in- 
ny nie słyszał, więc rozumie się samo przez się, 
iż Moskwa odgrywa rolę Piemontu i Prus) 
P. Depretis tedy poradziwszy się króla, za- 
telegrafował natychniast ze swojej strony p. 
Crispiemu, aby dał już pokój Francuzom, a wziął 
się co najprędzej do Austrjaków i zapewnił ich 
jak najuroczyściej, że Włochom nie śniło się ni- 
a. przyłączać Żadnego kawałka austrjackiego 
of rorjnm, że Austrja jest niezbędna dla spo- 
ie b m, a nawet istnienia Włoch, że gdyby jej 
w. Jło, stworzyć by ją należało, i że wreszcie 
Ery powinny pamiętać o tem, iż Włochom 
chodzi nietylko o całość Austrji. ale także o ca- 
lość. Ottomańskiego cesarstwa! Podobno wszakże, 
oprócz zdawkowej monety takich zapewuień p. 
Crispi miał przytem polecenie rozmówić się szeze- 
rze i na sejo z hr. Audrassym, jako przyjacie- 
lem od serca księcia Bismarka, i świadomym je- 
go skrytych zamiarów. Ponieważ jednak br. An- 
drassy nie miał wielkiej ochoty wdawać się w 
rokowania z p. Urisyim, i wyjechał do Węgier, 
więc prezes lzby włoskiej puścił się niebawem 
za nim do Pesztu. Jakie zaś będą z tego wszy- 
stkiego rezultaty, obaczymy Wkrótce. Jakkol. 
wiekbądź, podróż p. Crispiego do Węgier jest za- 
wsze wielką korzyścią, albowiem będzie się on 
mógł przeświadczyć naocznie o usposobieniu wę- 
glerskiego narodu, i opowiedzieć swoim kolegom 
radykałom i postępowcom włoskim, w jaki spo- 
sób zapatrują się tam na Moskwę, i jaka jest w 
tym przedmiocie opinia większej części austro- 
węgierskiej monarchii. Nie wiem atoli jak pan 
Crispi zdoła pogodzić to, eo mówi w tej chwili 
Węgrom, z tem co mówił Prusakom, i czy gè- 
datliwość jego (jest on bowiem z rzemiosła a- 
dwokatem) zdoła uniknąć sprzeczności i nie na- 
razić u obcych sławy jego loiki i szezerego po- 
stępowania, 
, Dzień otwarcia Izby naznaczony będzie du 
piero po powrocie p. Crispiego M 
syć mają kłopotu, aby go raczej c 


hsieć o żnić, 
jak przyśpieszyć. s 


Sprawa kolei półwyspu które 


rząd powykupywał u prywatnych spółek, ale któ- 
rych sam administrowaś nie chce i nie może, 
dotyka mnóstwo prywatnych interesów, i grozi 
zaburzeniami w parlamencie, mogącemi przypra- 
wić gabinet o rychły upadek. P. Depretis nie 
może się w tej kwestji pogodzić z p Zanardel- 
lim, ministrem robót publicznych. Nadto pragnąc 
oddać administrację wszystkich sieci kolejowych 
prywatnej znowu spółce, wszedł on w układy ze 
sławnym włoskim kapitalistą p. Balduinem, który 
dzierżawi od tak dawnego czasu handel tytoniów 
na półwyspie. Owóż p. Balduiso posądzany był 
zawsze o skryte konszachty z prawieą, 0 różne 
jakieś brudne frymarki z poprzeduiemi gabineta- 
mi, o które lewica oskarzała je nieustannie 
Przed kilku laty zdarzyła się nawet we Florcn 
cji, gdzie podówczas znajdowała się stolica, gło- 
Śna przygoda deputowanego Dobia, którego nie 
znani siepacze zamordować pewnego wieczora u- 
siłowali. Poseł ten był właśnie jednym z najza- 
wziętszych oskarzycieli ministerstwa Tanzy o 
konszachty z p. Balduinem, a wnet lewica roz- 
głosiła wszędzie, Że to naczelnik rządu i zawia 
dowea tytomiów zamach teu przeciwko niemu u- 
knwli. Jednak dowodów żadnych na to nie było. 
morderców nie schwytano, a p. Lobia umarł po 
tem naturaluą Śmiercią. ale przygoda ta pozo 
stała jediiym z taranów, któremi lewica starala 
się znowu przeciwne sobie stronuietwo obalić 
Atoli teraz, gdy doszła do władzy, p. Depretis 
widzi się w konieczuości. czyli też postauawia 
dobrowolnie oddać koleje w ręce tego Samego 
kapitalisty i spółki, których lewica tak nie cier- 
pi Ztąd przewidywać można bardzo gwałtowne 
starcia, różnostronne pokrzyżowanis interesów, i 
wielkie parlamentarne burze. 

Obok wewnętrznych kłopotów niemało się 
też gotuje zewnętrznych zawikłań. Podróż p. 
Crispiego nie przyczyniła się zapewne do wyjaś- 
nienia i złagodzenia sytuacji, Wybory we Fran- 
eji nie wypadły też po myśli gabinetu włoskie- 
go, bo lubo republikanie zwyciężyli, radykaliści, 
ò których mu najbardziej chodziło, stosuukowo 
przegrali, a marszałek Mac-Mahon nie zdaje się 
weale skorym do ustąpienia przed p. Gambettą. 
Dotąd jeszcze Włochy nie wiedzą, czy im się 
uda osamotnić Francją, odciągnąć od niej Au- 
strję, zaszczepić nieufność i nienawiść między 
Austro- Węgrami a Francją i Anglia, i przypro- 
wadzić do skutku ezworakie przymierze Włoch, 
Prus, Austrji 1 Moskwy. 

Tymczasem pomimo zwycięztwa Moskali nad 
Muktarem baszą pod Karsem, coraz mniej Prusy, 
Austrja i Włochy na Moskwę liczyć mogą. bo 
wedle wszystkich najwiarogodniejszych doniesień 
nietylko Turek, ale i wewnetrzna rewolucja co 
raz bardziej caratowi zagraża. Mam właśsie w 
tej chwili przed oczyma nieogłoazony dyploma- 
tyczny telegram z Wieduia donoszący, że w Ki- 
jowie odkryto tajną drukarnię, w której się dru 
kowały proklamacje przeciwko dynastji Romano 
wów, że aresztowano Aksakowa i kilkuset m 
nych spiskowców, że w obozie carskim w Buł- 
garji panuje przerażenie 1 Że w Galicji wszy- 
stkie umysły wzburzone są przeciwko delegacji. 
, Zaiste wzburzenie słuszue i dziwilibyśuy 
się, gdyby takowego nie było. Odpowiedź podpi- 
Sana przez p. Grocholskiego śmieszyła by tylko 
swoim zupełnym brakiem loiki i bezzasadnością, 
swolm niedojrzałym, niezgrabnym i dziecinnym 
zgoła argumentem, gdyby nie oburzała zarazem 
małodusznością pobudek, które z niej przebijają, 
całkowitym brakiem polskiego patrjotyzmu, a 
oraz zaciętością w uporze, który nie mając słu- 
sznych argumentów na obronę swych dążności, 
musi się uciekać do niedorzecznych. 

Delegacja wystawia nas na pośmiewisko 
Europy, gdyż zdaje się obcym narodom, Że na- 
ród, który uprzedził wszystkie inne bez wyjątku 
na parlamentarnej drodze, wyobrażenia niema o 
zasadach parlamentarnych i że wszystkiego za- 
pomniawszy, niczego się nie nauczył. 


Lublin d. 18. paźdz. 


(ł.) Uproszony, by w czasie nieobecności za- 
stąpić kolegę a zwykłego korespondenta twojego, 
panie redaktorze, wywiąznję się z tego koleżen- 
skiego obowiązku z pewnym uroczystym nastrojem 
umysłu 1 serca, de którego człowiek dochodzi, czn- 
jący, że mówi do braci i ziomków interesujących 
się dolą i niedolą naszą jako sprawą ogóluą i ro- 
dzimą tej złemi, ubłogosławionej sławą niespożytą 
naszych ojców, a nświęconej krwią i cierpieniami 
ich synów i córek. 

Niestety! grnzy przysypały sławę ojców! 
Miecz królewski, sądzący kłótnie rnsskich knia- 
ziów, rdza przeżera, — zamiast hasła odwagi roz- 
lega się jęk cierpienia, hymnem tryumtu — to krzywd 
wołanie, Sztandary, które ród polski na bój wiodły 
jak dnchy zwycięstw, podobne dziś wyśmiauym bo- 
gom, których pomniki świat poburzył , kiedy w 
bezwstyduą ochotę zagrzązł pijany, a tarcze na cielce 
przekuł złote i karki do stóp tyranów zgiął A 
natchnienia prorocze, zapał, pieśni, te najwierniej- 
sze patrjotyzmu i niewoli polskiej towarzyszki i 
potęgi, wyklęte przez cenzurę carską. Poezja, pod 
względem duchowym najwznioślejszy objaw myśli 
Indzkiej —— a pod względem artystycznym najpię- 
kniejsza forma, w którą mys! i nezucie ludzkie się 
weieła, poezja — według zdziczałego zaborców 
prawa, zaliczona do zbrodni i potępiona — jak w 
innych krajach rozboje Inb grabież. 

To też pnsto na niwie wieszczego słowa. 
Strzaskane leżą wieszczów lntnie, płaczące jeszcze 
w pokolenin — echem tych nieśmiertelnych pieśni, 
któremi śpiewak bndził nadzieję, miłość i wiarę 
swego narodu. Walają się złote szczątki słowa 
natchnionogo i prawd objawionych okrnchy, jak 
resztki zwłok rzucone na słotę, na skwar i zawie- 
ruchy nocne, — jak kości, których, że świadczą 
światu niebem, sumienny do spoczynku nie smie 
złożyć w mogile i uczcić pogrzebem, a podły wskrze- 
sić w uczynku. 

Pobłażania ziomkowie! Kapłan po raz pierw- 
szy odprawiający ofiarę mszy świętej, chociaż głę- 
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starszy kolega, zaprawiony do 


lewa się gorycz jak z kielicha, którego ojciec w 
niebiesiech odwrócić niechce. Atoli maicmam, że nie 
piszę do obcych. Wspólne nasze są cierpienia i 
i wspólne nadzieje. Nierozerwalucm zostać powin- 
no powinowactwo duchowe Polaków i pokrewień- 
stwo uczuć naszych miino rozerwania ojczyzny, a 
w pocznceiu tej prawdy napisawszy wstęp powyższy, 
liczę na wasze wyrozumienie i przechodzę do wła- 
ściwego działu korespondencji. 

„Moskwa jedynie znajduje się w tem wyjątko- 
wo korzystnem położeniu — nezą nas — iż się 
nie potrzebuje obawiać wojny osobnej z jednem z 


ościennych mocarstw, albowiem każde sąsiadujące 
z nami państwo czuje swą niemoc wobec potęgi 
naszej. 


„Przy wszelkich międzynarodowych zawikła- 
niach, możemy przeto być pewni, że nigdy do woj- 
ny separatnej, nigdy do pojedynku — jak między 
Anstrją i Francją, albo między Anstrją i Prusami 
z nami nie przyjdzie, Moskwa jest za silną, a ró- 
Żnice przegranej dla nas a dla nieprzyjaciela są za 
wielkie, aby ktoś samosób przeciw nam śmiał 
powstać, Wiemy jednak to na pewne, że jeżeli się 
kiedyś zmierzyć przyjdzie z wrogiem, na tedy wro- 
giem tym nie będzie naród pojedynczy, ale koa- 
licja narodów, Lecz Moskwa polegać może na sobie, 
odkąd moskiewską być zaczyna.“ 

W ustach Moskala słowa te brzmią jak lek- 
cja wynczona na pamięć. Jest to chorał samochwal- 
by organu Katkowa i Leontjewa, a panslawiści 
kalikowali mn w pocie czoła, aby rykiem kłamli- 
wego instrumentu, już nie ogłnszyć, ale ogłnpić 
świat cały. I z jednym z najbliższych sąsiadów u- 
dało się im to wybornie. Nie tak to łatwo im 
idzie z liberałami własnymi. Zdaje się mi zbyte- 
cznem kreślić obok przechwałek, kontrasty położe- 
nia Moskwy, kiedy zwłaszcza dokładniejsze u was 
są wiadomości o bitwach, które jasno wartość niezdar- 
nego olbrzyma komentują. Jedno zwycięstwo za 
trzy kwartały policzkowania, i to zwycięstwo z 
wysiłkiem nadludzkim osiągnięte. Liberalna partja 
drwi nielitościwie. „Kiedy moskiewską Moskwę je- 
dno zwycięstwo tak ogłnpia, więc cóż to będzie, 
gdy po niem przyjdzie kilka przegranych! Odkąd 
Moskwa poczyna być moskiewską, — dowodzą po- 
stępowcy -— odtąd pozostaje ona ciągle — i to 
mimo reorganizacji wojskowych instytneji z r. 1863 
— w „durnostiach* 18, wiek". rodczas gdy Euro- 
pa już większą połowę 19. wichu pozostawiła za 
sobą. Panslawiści natrząsają się z dowódzców, że 
nie dorośli wielkiemu zadanin misji, dowodzą o 
potrzebie zaopatrzenia armii pancerzami chronią 
cemi od kul, ależ niestety, przeciwdowodzenia li- 
berałów są tej natnry, iż całą Moskwę  kłopocą. 
Otknda nam wziat, dienieg? Toż to wła- 
śnie kwestja, nad której rozwiązaniem zmysły po- 
stradać można. Pięć milionów dwa kroć i pięćdzie- 
sigt tysięcy rnbli rubli dziennie wynosić mają ko- 
szta utrzymania armii na półwyspie bałkańskim. 
Moskale sobie nie żałują. 

U nas w Lublinie i w gubernii na cele wojny 
opodatkowano urzędników wszystkich : państwowych 
i gminnych, dalej : żandarmów, straż ziemską, du- 
chowieństwo, kapitalistów i właścicieli realuości, — 
nrządzano mnóstwo koncertów i teatrów amator- 
skich, słowem: prezydnjąca w gubernii pani Rok- 
sandra Mikołajewna Liszyn poruszyła wszystkie 
sprężyny, aby sprawie wyswobodzenia nciemiężo- 
nych chrześcian przyjść w pomoc i w zaparcia się 
własnych potrzeb sawa od siebie ofiarowała dla 
raunych prześcieradeł aż sztuk 2 (dwie), nie cytu- 
jąc szkarpetek etc. Liberały twierdzą, że cała ta 
operacja finansowo-szmaciana nie wystarczy nawet 
dla ubitych (na pogrzeb) a tem mniej dla rannych 
i żywych. Gubernator, który z końcem sierpnia po- 
wrócił z zagranicy, dowiedziawszy się o małej li- 
cztie wojska przebywającego — i to niewiadomo 
czy na długo — w gnbernii, po nader grzecznem 
przyjęcin włada miejscowych, które mn powitalną 
wizytę złożyły, rozpoczął swe urzędowanie od kon- 
fidencjonalnych listów, któremi zalecał, aby naczel- 
nicy wycofanie wojska przedstawili jako wielce ko- 
rzystne dla mieszkańców Polski. Car bowiem nie- 
tylko tnreckich Słowian, ale wszystkich chce oswo- 
bodzić. Ma nastać u nas epeka wolnego głosowania 
gdy bez presji obierzemy sobie formę rządu najdo 
godniejszą; wojsko bywa wyprowadzane w tym celn, 
aby malkontenci zagranicą nie mieli powodu twier- 
dzić, że pod naciskiem i bagnetami Polacy się u 
rządzają. Pięknie nam się przyszłość przedstawia 
i nie potrzebnjemy wątpić, że obietnice się spełnią, 
jak tyle innych się spełnia, poręczonych nawet na 
kongresie. 

Wiałomością o nadmienionem jnż a nieporó- 
wnanem zwycięztwie Sołowiewa krzepią się Moska- 
le nakształt żmii, puszczonej na sznurku do wody. 
Zaczynają się ruchy i rznty półkołowe, to w lewo 
to w prawo, od ogona do brzucha, od sfer wojsko- 
wych do czynowników, głowa jednak jest na nwię- 
zi — „Odknda nam wziat' dienieg?* — to powróz, 
na którym Moskwa podobna do wisielca buja i roz- 
kosznie rękami i nogami trzepace. Wojować dalej, 
zwłaszcza teraz -- koniecznie trzeba — a nie ma 
o czem Były już różne projekta w tym względzie 
podawane. Z kościołów katolickich nic się nie da 
zagrabić, niebezpiecznie to, a prawdę mówiąc nie 
ma i co zabrać. Chyba ornaty i kielichy. 

Potrzeba pieniędzy atoli jest tak wielką, że 
półśrodkami nie da się usunąć. Propaganda mo- 
skiewska, szerzona przez czynowników i gazety, 
oswaja nmysły, że baskruetwu państwowemu zapo- 
biedz mogą klasztory prawosławne. Moskiewska 
gazeta Nowosti w nrze 224 czy 234 (bo jej nie 
mam pod ręką) umieściła ciekawy artyknł. Pisze 
ona, że użyciem (tak w szczególności na pokrycie 
niezmiernych wydatków wojennych, jakoteż w ogóle 
na cele państwowe) niezliczonych bogactw w go- 
tówkach i inwentarzach skarbcowych, które bezn- 
żytecznie w klasztorach prawosławnych się przecho- 
wywują, może Moskwa w sposób wcale godziwy 
zresBtaurować fnanse. W głębi carstwa zaniepokoiło 
to monachów i popów — a dla nihilistów i anti- 
Romanowów jest tu woda na młyn. Boh iz niemi! 

Jako ranę zadaną Polsce, lnb operację bolesną, 
przy której Moskwa Polsce wydziera krwawe wnę- 
trzności, uważać i odeznć można pociągnięcie Pola- 


biej przejęty ważnością uroczystej chwili, przeciw |ków do szeregów carskiego Żołdactwa, bez wszel 
|formalnościom ceremonii pobłądzi suadniej, aniżeli ; kiego nwzględnienia stosunków rodzinnych i liezby. 
służby ołtarza. | Rozkaz iinistra wojny wydany do zarządu wojen- 
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iuistrowie do |dumzę i twarz, obłożone mgłami społecznego smut- szym rozkazie, datowanym z Biely 31. lipca 1877 
ku i nieszczęściami narodu, zbytnio się może na-'raku ur 313 rozkazano 
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Rol XV i. 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuję: 
We LWOWIE bióro adainistragji „Gazety 
Narodowej“ Plac Halicki w pałacu %. 
Ulaniechkich. Ogłoszeni3 w PARYŻU przyj- 
mujo wyłącznie dla „Gazety Nar.” ie 
Adara, Correfour de la Croix, Roug. : 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fsuioa 
sonniore 33. W WIEDNIU pp. Hassen ' 
nr. 10 Wellfisckgasee. A. Oppelik. Stac 
2. Rotter et Cm. I. Riemergssec 13 1 G. inà 


OGŁOSZENIA przyjmują się ca v 
od micjsea objętoBci jednego wi 
kiom. Listy reklamacyjcz uż 
ulogają frankowaniu.  Manusk 
zwracają się, laot bywają Hues uce. 
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wizje rezerwowe piechoty; tudzież sformować dla 
tych dywizyj 12 bateryj rezerwowych artylerji pie- 
szej, które mają utworzyć trzy brygady rezerwowe 
artylerji w składzie ezterobateryjnym.* 

Muszę tu umieścić uwagę, że rozkaz ministra 
wojny na cały miesiąc przed ogłoszeniem go był 
już wykonywany, a ze stylizacji jego zdawałoby się, 
że się odnosi do całego hosndarstwa moskiew- 
skiego. Ale władze miały dodatkowe polecenie, 
według którego cały nakazany pobór, Kongresówka 
dostarczyć miała, W kraju nie taili tego Moskale 
bynajmniej. Jenerał-major Olderogge, pułkownik 
Wodak, statski sowietnik Ostronmów, „ober kontr: - 
lor* polowej armii czynnej przy Izbie kontrolnej 
lnbelskiej, jakby tendencyjnie rozgłaszali tę pocie- 
chę dla zatrwożenia nmysłów. Grożba też zostaje 
wykonaną; w fabrykach naszych, w cukrowniach, 
w warstatach rzemieślniczych brak rąk roboczych 
spowodowywa właścicieli tych zakładów, iż raz po 
raz wysyłają do Galicji komiejonerów za Indźmi, 
Całe archiwa zawartych w Galicji kontraktów o 
dostawę robotników widzieć tu można po zakładach 
i nie przesadzam gdy powiem, iż zarobknjącej lu 
dności z Galicji jest co najmniej trzy razy tyle w 
Kongresówce, ile naszych braci tułaczów z pod za- 
born moskiewskiego w Galicji przehywa. Toż Fol- 
ska obszerna i chleborodna, więc nie żałnjcież ka. 
wałka chleba swoim! 


4 teatru wojny. 


Azjatycki teatr wojny. 


Zostawiwszy korpus obserwacyjny pod Kar- 
sem, który wkrótce ma być zupełnie otoczony, 
Moskale główne swe siły rzucili w dwóch kie- 
runkach. Heiman następuje po drodze do Erze- 
rumu i według doniesienia Grołosu, zajął właśnie 
na główną kwaterę auł Tikma, położony o parę 
mil na południe od Karsu, a przednie swe stra- 
że wysunął aż do Saghanlugu. Łazarew zaś zdą- 
żał ku Kagismanowi, żeby przeciąć armii Iznia- 
iła baszy drogę odwrotu i równocześnie stanąć 
na skrzydle Mnktara baszy. Co do zajęcia bo- 
cznej pozycji względem Muktara, to operacja ta 
w takim chyba razie będzie miała pewną stra- 
tegiczną doniosłość, jeśli Izmaił basza nie zdoła 
połączyć się z Muktarem, a Feizy basza, ów 
zwycięzea Moskali pod Zewinem, nie zaszachuje 
Tergukasowa. I jedno atoli i drngie prawdopo- 
dobnie wkrótce nastąpi, bo właśnie nadchodzą 
wiadomości, że Izmaił odstąpił bardzo szczęśli 
wie i już wszedł w kontakt z Muktarem, a Fcizy 
basza zajął pozycję pod Hassan-Kale, w tem 
miejscu, gdzie się schodzą drogi, idące z Karsu 
i z Bajazetu do KErzerum. Zresztą, jeśli się spra- 
wdzi wiadomość, podana równocześnie przez a- 
jencje Havasa i Reutera, że Maktav basza zeszedł 
z Saghanlugu i zajął Zewin, położony na polu- 
dniowym zachodzie od tych gór, to ruch Łsza- 
rewa na Kagisman nie przyniesie Moskalom ža- 
dnych zgoła korzyści, i przeciwnie, będzie przy- 
czyną zwłoki w moskiewskich operacjach, bo 
Heiman nie odważy się zapewne o własnych si- 
łach atakować skoncentrowanych sił Muktara, 
Izmaiła i Feizy baszów i będzie musiał zacze- 
kać na przybycie korpusu Łazarewa. 

Doniosłość taktyczną bitwy na Aladżydaghu 
ciągle redukują i w końcu podobno dojdzie du 
tego, że się ta bitwa okaże większą potyczką— 
naturalnie ze względu jedynie taktycznego. Owe 
32 bataliony, wzięte przez Moskali do niewoli, 
przedstawiały według pierwetnego moskiewskie- 
go rachunku siłę 20 kilku tysięcy; następnie 
siłę tę zredukowano do 16 tysięcy, a teraz już 
Moskale twierdzą, że wszystkich jeńców wzięli 
razem 7.000 żołnierzy, między którymi są także 
ranni. Jeśli Moskale jeszcze raz obliczą swych 
jeńców, to może się ich okaże właśnie tyle, co 
Tarey podają, tj. 3.500 żołnierzy. 

Grazeta Kaukaz donosi, że powstanie w Da- 
ghestanie przybiera coraz większe rozmiary i że 
w ostatnich czasach rozszerzyło się ua okręgi 
Kuryński, Samniski, Andyjski i Awarski. Na po- 
czątku b. m. odbyły się tam dwie większe bitwy, 
w których jakoby poległo 850 powstańców, a 
Moskalom raniono tylko 2 oficerów i 12 Żołnie- 
rzy. Jest podobno możliwem, że w Czeczni wkrót- 
ce spokój przywrócą, bo jedyny powstańczy od- 
dział, który jeszcze się w kraju znajduje i pod 
dowództwem „okrutnego fanatyka“, co zapewne 
zuaczy dobrego dowódzcy, Ali beka, dotąd szczę- 
śliwie walczył z Moskalami, teraz jest bardzo 
energicznie Ścigany. 

Mieszkańców zdobytych aułów Moskale prze- 
siedlają na równiny, a same auły palą. W ten 
sposób zaludnione i bogate góry wkrótce będą 
przedstawiały martwą pustynię, ale zato Moska- 
le będą mieli spokój. Niech Żyje cywilizatorska 
misja Moskali ! 


Naddunajski teatr wojny. 


Wczoraj pół roku minęło od dnia, kiedy Mo- 
skwa wypowiedziała wojnę Turcji. Pół roku! - - 
co za spory kawał czasu. A jakiż rezultat, jakiż 
bilans dokonanych czynów? 

Gdyby to można przenieść się wyślą w 
ów dzień 24. kwietnia, kiedy to nadeszły tele- 
gramy o wypowiedzeniu wojny; 1 gdyby można 
zawezwać do pomocy całą siłę wyobrażni, 
aby odtworzyć sobie dokładnie obraz ówczesnej 
sytuacji, odświeżyć przewidywania i nadzieje, o- 
bawy i troski o los Turcji, a przesądne mnie- 
mania o potędze Moskwy; i gdyby można 
reminiscencjom tym nadawszy żywy koloryt, po- 
równać je z dzisiejszym stanem Sprawy na głó- 
wnym teatrze wojny W Bułgarji, — to dopiero 
mielibyśmy możność z porownania tego wypro- 
wadzić rzeczywisty bilans tak tureckich jak i 
moskiewskich operacyj. Ale to nie jest mozżebne. 
Władze nasze psychiczne nie są tak giętkie, tak 
uczynne, nie dają się tak łatwo woli powodo- 
wać, aby zcałą świeżością zdołały obalony prze- 
sąd odtworzyć. Dzień w dzień przez pół roku 
wypadki wojenne biły taranem w przesadne mnie 
manie o potędze Moskwy a słabości Turcji. 
Z każdym dniem przychodziliśmy stopniowo, bez 
gwałtu i walki do przekonania, że Moskwa jest 
zgniłym kolosem, a Tarcja żywywi vrganizmewi, 
posiadającym jeszcze uieprzebrane zasoby sił ży- 
wóthych I doszło w końcu do tego, Że pół ioku 


— 


sposobu myślenia, iż dzisiaj nietylko nie dziwimy 
się temu co się stało, ale raczej oburza nas to, 
iż stało się tak mało. i 

A jednak stało się przecież bardzo wiele, 
Nie będziemy opisywali sytuacji armii moskiew- 
skiej nad Jantrą, pod Piewną i w Szipce. Czy- 
telnicy nasi utrzymywani ciągle au courent wy- 
padków, wiedzą dobrze jak rzeczy stoją na tych 
dwóch bokach i na szczycie trójkątowej pozycji 
Moskali. Nie będziemy także przypominali zwy- 
cięstw tureckich. Krwawe dni Plewny, Eski-Sa- 
gry, Kisilaru, Hajderkiejua i Kacelewa tkwią 
jeszcze zbyt Świeżo w pamięci, aby trzeba było 
je przypominać, Popatrzmy raczej na bilans w 
ludziach i w pieniądzach, tych dwóch głównych 
czynnikach, z jakiemi się wojny prowadzi. Owoż 
według wykazów moskiewskich, według sprawo- 
zdań urzędowego moskiewskiego dziennika, 
Dniewnika Narodnoj Pomoszczi, wydawanego 
przez główną kwaterę, straty w zabitych i ran- 
nych wynoszą już przeszło 60.000. Posądzać o 


prawdomowność Moskali nie można, bo pomija- | 


jąc już wszystkie inne względy, byłoby nawet z 
ich strony niedorzecznością, gdyby w dzienniku, 
czytywanym co dzień przez armię, podając stra- 
ty rzeczywiste, sami dobrowolnie osłabiali ducha 


żołnierzy. Główna kwatera obcina o ile może ra- | 


porty komendantów wojsk, żeby dodawać otuchy 
żołnierzom. Komendanci zaś fałszują swe wyka- 
zy, żeby z jednej strony przedstawiać się w 
lepszem świetle wobec głównej kwatery, z dru- 
giej zaś żeby ciągnąć zyski z racyj żywności, 
przeznaczonych dla Żołnierzy dawno już pole 
głych. Tym sposobem straty dwukrotnie są 
zmniejszane, a ogłaszany wykaz zamieszcza tyl- 
ko to, czego już absolutnie zataić nie można. 
Uwzględniając więc te okoliczności, nie posądzi 
uas nikt o przesadę, gdy w wykazach urzędo- 
wych będziemy widzieli tylko 50%, strat rzeczy- 
wistych. 

Przejdźmy do finansów. Moskwa jak wiado- 
mo ma dzisiaj blisko miliard rubli papierowych 


w obiegu. W dzień rozpoczęcia wojny ruble te 
stały po 1 zł. 50 e. Dzisiaj stoją po 1 zł. 13e. 
Więc przez te półroku straciły one blisko trze- 
cią część swej wartości w odniesieniu do naszych 
papierów, Ten sam stosunek jest w odniesieniu 
Przed wojną półimperjał ko- 


do złota i srebra. 
sztuwał U rubli 15 kopiek, a dzisiaj loco Peters- 
burg kosztuje 8 rubli 50 kopiejek. Zatem prze- 
sa v 300 milionów zł. straciła Moskwa na spad- 
ku waluty. Oprócz tego na wojnę wydała dwie 
pożyczki stumilionowe i 240 milionów papiero- 
wych rubli. Dodajmy do tego przeszło 100 mi- 
lioaów wynoszące koszta mobilizacji, a otrzy- 
mamy w rezultacie, że wojna kosztuje Moskwę 
do dziś dnia blisko miliard guldenów. 

Więc półroczny bilans Moskwy przedstawia 
się tak: za to że nauczyła Europę należycie sie- 
bie oceniać. zapłaciła Moskwa 120.000 ludzi i 
miliard złotych reńskich! 

A jakiż jest bilans Turcji? Zamiast gubić 
sią w wnioskach i domysłach, i przytaczać hi- 
potetyczne cyfry, posłuchajmy co mówi o Turcji 
człowiek kompetentny, który od dawna bawi w 
Konstantynopolu i na miejscu śledzi za rozwo- 
Jem, potęgowaniem się i krzepieniem tego dzi- 
wnego mocarstwa, które w chwili gdy o niem 
sądzono, że umiera, odrodziło się jak Feniks ze 
swoich popiołów. 

„im dłużej trwa wojna, 
tem silniejszą staje się armia turecka, tem wię- 
ksze t pożyteczniejsze środki obrony wydobywa 
z siebie Turcja. Twierdzenie to, które w odnie- 
sieniu do innych krajów byłoby czystym para- 


dotsem, jest w Turcji rzetelną prawdą, i opiera 
się na charakterze muzułmanów. W roku 1875 
zaledwo mogła dać radę powstaniu w 
Bośnii i Hercegowinie, dzisiaj taż sama Turcja, 
rozpędziwszy zeszłego roku moskiewsko-serbskie 


Turcja 


bataliony, stoi wobec licznych band bułgarskich, 
i potężnych armij moskiewskiej i rumuńskiej; a 
zamiast żeby była osłabioną, zamiast dogorywać 
pod naciskiem północnego kolosu, posiada dzisiaj 
daleko potężniejszą armię, aniżeli na początku 
wojny. Dziwne zjawisko, nieprawdaż ? Ażeby je 
zrozumieć, trzeba dobrze poznać ducha mauzuł- 
manów. 

„Turek rodzi się żolnierzem, i to żołnierzem 
proroka ; jego jedynym na tym świecie ideałem 
jest walka za religię, za padyszacha i za ojczy- 
znę, W chwili gdy się na świętą udaje wojnę, 
ma tylko jeden cel przed sobą: zwyciężyć 
ga, wszystko zresztą traci dla niego wartość, 
przestaje istnieć, rodzina, dzieci, żona itd. Ideał 
jaki mu przyświeca daje mu siłę do znoszenia 
największych cierpień i poświęceń z odwagą i 
radością Śmierć na połu bitwy uważa za naj- 
większy tryumf. Dlatego też takie mnóstwo 0- 
chvtników spieszy do szeregów. Dlatego 


zasoby Tnrceji, jest złudzeniem, owszem im dlu- 


żej wojna trwać będzie, tem liczniejszą będzie 


turecka armia, i tem znakomitsze będą środki 
obrony tego o swój byt walczącego narodu. 

„Wspomniałem, że śmierć na polu bitwy 
jest tryumfem dla Turka; a na dowód tego przy- 
taczam następujący wypadek: Kilkn służących 
pałacu Dolmabagdże wstąpiło temi dniami do ar- 
mii jako ochotnicy. Przed wyjazdem poszli na 
pożegnalną audjencję do pierwszego sekretarza 
sułtana, Saida baszy. Po uprzejmem przyjęciu 
rzekł do nich sekretarz sułtański: „Oby wam 
Alłach dał męczeńską Śmierć na polu bitwy!“ 
Młodzi wojownicy z niewypowiedzianą radością 
»rzyjęli to życzenie, z nieopisanym szałem, jak 
idzie, którym bodaj czy nawet nie więcej o to 
idzie, żeby z tryamfem umrzeć i przenieść się 
do raju hurysek, niż nawet żyć z tryumfem.* 

Z takimi ludźmi materjalnych bilansów u- 
kładać nie można. Byłoby to świętokradztwem. 
Idei sumować matematycznie nie można; tak się 
sumuje tylko maszyny do strzelania. 


Zerome” je wyborców miasta 


Lwowa. 


Va ulian Czerkawski mówi 
dalej: 
Proszę panów! nie tylko że się odznaczała 
chwila rozpoczęcia wojny wschodniej brakiem 
aliansów dla nas odpowiednich, ale oprócz aliansu 
niemiecko- moskiewskiego nie było żadnego innego. 
Anglia zupełnie izolowana, tak samo i Francja. 
Mając naprzeciwko siebie alians dwóch potęż- 
nych państw Niemiee i Moskwy, zachodziło py- 
tanie, co wobec tego aliansn i wobec zamierzo- 
nej wojny wschodniej ma począć Austrja? mia- 
nowicie gdy ma jeszcze trzeciego sąsiada dobrego 
A południu, który także nie jest od tego, aby 
pa Austrji się powiększyć. Bez aliansu, 
ez finansów należycie uregulowanych, bez woj- 
ka należycie uformowanego co miała Austrja 
jpm trudnem położeniu, wobec którego się zna- 
ig” począć t. j. wobec już uchwalonej i mają- 
U yć przedsiębraną wojny, co miała Austrja 
"l Ktokolwiek i kogobykolwiek zrobiono mi- 
pa SAR Spraw zewnętrznych austrjackich, mu- 
by koniecznie odpowiedzieć na te pytania — 


a to tembardziej, że w Berlinie nie żartują. | 


pisze ten badacz, 


wro- 


też 
mniemanie, że w końcu wyczerpią się wojskowe 


Otóż wybór był między dwoma rzeczami: albo 


potrzeba było stanąć ostro przeciw aliansowi a 
więc odważyć się na wojnę w najniekorzystniej- 
szych warunkach i bez wszelkich aliansów, „albo 
potrzeba było po prostu zawrzeć przymierze 


czyli jak to Tisza swoim Węgrom wynurzył, że' 


to nie jest przymierze, ale ugoda. Co się stało, 
co austrjacka polityka wybrała, to zdaje mi się 
nikomu dziś nie tajnem — wybrała trójcesarskie 
przymierze. Gdyby przed narodem Austrji wten- 
czas było stanęło to pytanie, czy wojnę czy taką 
formę wyjścia z tej trudności, o jakiej wspomnia- 
łem tj. trójeesarskie przymierze wybrać, to wielka 
wątpliwość, czy zajrzawszy niebezpieczeństwu 
w oczy większość ludności nie byłaby tego sa- 
mego środka wybrała (sykanie). 

Proszę panów — te same twierdzenia wyra- 
ził Tisza w sejmie węgierskim i czemże ten 
huczny i taki sierdzisty sejm na to pytanie od- 
powiedział ? -— Klien Tisza, a więc uznał sejm 
ten sposób widzenia. 

Tisza dał w odpowiedzi na interpelację W 
sejmie węgierskim następujący wybór: Cobyście 
"chcieli: wojnę, zniszczenie kraju na trzy poko- 
jlenia, klęski, które każda wojna za sobą pro- 
wadzi, rezultat niepewny, czyli chcecie postępo- 
wania takiego, jakieśmy do dziś zachowali tj. po- 
kój? Jak się wszyscy zastanowili, większość po- 
wiedziała : wolimy to co się stało. s 

Dla mnie ten fakt był bardzo wiele mówiący 
i musiał mię wyleczyć z iluzji, do której mógł- 
bym przedtem być skłonnym. 


raczyliście zarzucić Austrji politykę przychylnej 
neutralności. 


doprowadziła ta właśnie 


wali. 


że ten pansławizm zostal rozbity? 
strji narody bardziej w tę ideę wierzące zaczy- 


wowych (jak Birżewyja Wiedomosti), które odrze- 


cie — ta rzecz skutkiem tej polityki austrjac 


cele cudzym kosztem ? (wesołość). 


stanu. 


pie. 


kosztu. 
Nie wiem czyby kto z panów lepszą polity: 


ucha nadstawiam ; fautazja jest bardzo piękna, 


i wojny zachow 'j nas Panie!“ 


lękać, tego się imać potrzeba. 


kłań wschodnich wojny, ale wybrała formę inną, 
która ją doprowadziła do stanowiska nieskończe 
nie potężniejszego, o jakiem tylko marzyć mo- 
żna było, która umożliwiła wzięcie udziału przy 
rozstrzyganiu kwestji chociażby mieczem, Au- 
strja skutkiem tego zachowania się nie nie stra- 
ciła. Być może, że jest to więcej wynikiem przy- 
padku, aniżeli rozumu (wesołość), ale ostateczny 
rachunek pokazuje taki rezultat. Ja nie wiem 
z jakiego powodu panowie z tego rezultatu mo- 
gliby być niezadowoleni. 

(Głosy: Prosimy o odpowiedź na jnterpela- 
cję.) Proszę pozwolić, z tego wyciągnę wnioski, 
bo polityczne komplikacje nie są tak pojedyńcze. 

Proszę panów! Wobec tego rezultatu drobne 
rzeczy albo drobniejsze jak np. dyplomatyczne 
manewry w Konstantynopolu, albo konsulów 
rozmaitych, np. tak zwana przychylna neutral- 
ność, konfiskowania albo niekonfiskowania kon- 
trabandy wojennej a nawet te szumne a w koń- 
cu jałowe czardasze parlamentarne, które się w 
Peszcie odbywają (sykanie — głosy: jakżeż o- 
pozycję węgierską tak hańbić) wobec tego re- 
zultatu spadają do wagi podrzędnych. W piśmie 
do mnie wystosowanem wyrażono, że polityka 
taka Austrji jak dotąd nie zgadza się z intere- 
sem narodu polskiego; rzecz tę potrzeba zbadać 
zdaje mi się koniecznie trzeźwo i troszkę głębiej 
czy status quo anie bellum był dla nas dogodny 
i czy już nam nic więcej życzyć nie wypadało? 
Turcja wprawdzie była przed wojną cała i nie- 
tknięta, ale nas panowie gnietli i hańbili tak 
jak jak i dziś hańbią i gniotą bez wytchnienia 
i to tak dobrze Moskwa jak i już nietylko rząd 
ale i naród drugi, naród potężny i oświecony tj. 
Niemcy. 

Zawsze instynkt narodów podbitych zwra 
cał się z nadzieją do przeobrażeń, które wi- 
siały w powietrzu zawsze swoje nadzieje opie- 
rały na wojnie. Czyż mogło być inaczej? Więe 
proszę panów, czy interes Polski wymagał za- 
Żegnania wojny wschodniej czyli przeciwnie po- 
trzebował jej ? 

„zdaje mi się, przynajmniej dotąd ci, z któ- 
rymi mówiłem, wszyscy się zgadzają, że nam 
wojny wschodniej potrzeba. 


Panowie! W piśmie do mnie wystosowanem 


Mnie się zdaje, że panowie ei po- 
zostali nieco za wypadkami — bo z odpowiedzi 
danej w obu parlamentach dziś już wynikło 
przekonanie, że jest coś więcej, jak polityka 
przychylnej neutralności, że jest formalne trój- 
cesarskie przymierze, że mamy z czemś gorszem 
do czynienia, aniżeli z tem, co panowie suponują. 

Popatrzmy panowie, do jakich rezultatów 
polityka austrjacka. 
Potrzeba przyznać, że z samego początku mało 
może było u nas w kraju ludzi, którzy rezultat 
tak korzystny jak jest właśnie dziś, przewidy- 
Bo czyż to nie jest jakby z nieba spadła 
gratyska, że ten panslawizm, z którym my od 
tylu lat tutaj wojujemy, którego używano jako 
argumentu, aby n'm częstokroć dla siebie uspo- 
sobić tak zwaną Europę a specjalnie ı Austrję, 
Dziś w Au- 


nają odstępywać a sami Moskale wyrzucają go 
przez okno tak jak w żurnalach bardzo wpły- 


kły się panslawizmu, więc rzecz tak pożądana, 
rzecz z którą panowie delegacji wojować każe- 


kiej (wesołość), a raczej w dalszym ciągu tej 
polityki Austrji została zniweczona. Prawda, że 
przyczyniło się do tego męstwo wojska turec- 
kiego (wesołość), prawda, że przyczyniło się do 
tego szczęście dowódców, chociaż rzecz nie jest 
pewna, ale tu Panowie idzie o rezultat. Wszystko 
to stało się bez naruszenia jednego człowieka, i 
jednego grosza austrjackiego. Czyż jest lepsza poli- 
tyka na Świecie, jak dla siebie osiągnąć pomyślne 
Wykazują to 
najświetniejsze powodzenia najpierwszych mężów 
Panowie! Skutkiem tych zajść stało się 
jeszcze coś więcej, coś co ze stanowiska austrjac- 
kiego jeszcze zasługuje na uznanie i pociechę. 
Oto panowie znaczenie Austrji, potęga jej, w sku- 
tek wojny orientalnej wzrosła niesłychanie. Kiedy 
przedtem Austrja dwóch potężnych wrogów mu- 
siała się obawiać, dziś gdy jest jeden zniwe- 
czony, Austrja stała się czynnikiem curopej- 
skim — znią można zawierać sojusze, słowem 
jeżeli jakiś alians jest pożądany, naturalnie dla 
nas przychylny, to stało się od tej chwili możli- 
wem, kiedy Austcja przez porażkę Moskwy stała 
się integralnie decydującem państwem w Euro- 
Jakie zaniepokojenie z tego powodu po- 
wstało w Berlinie, to wszystko widzicie z powo- 
dzenia Crispiego, z konszachtów z Włochami, bo 
dla tego dyspozytora, który w Barcinie przesia- 
duje, jest troszeczkę inkomodującem to, co się 
stało, a to wszystko co się stało daje rezultat 
taki: zniweczenie panslawizmu, które podnosi 
potęgę Austrji, i to wszystko bez najmniejszego 


kę mógł wynaleść. (Wesołość.) Moi panowie! Po- 
trzeba zdaje mi się troszkę trzymać z ludem, ja 
się zawsze do niego przychylam i zawsze mu 
ale brzmi mi ciągłe w uszach: „od głodu, ognia 

Czy jest kto, ktoby wojny sobie Życzył, czy 
większość ludu albo kraju wojny sobie Życzy? 
(Liczne głosy: my wojny sobie nie życzymy.) 
Jednak gdy zajdzie konieczność, to i tego się nie 


Austrja że nie wybrała na początku zawi- 


Jak się wobec tego wydają te żądania wszyst- 
kie, które wkładały na delegację obowiązek, aby 
ona w swojem wystąpieniu doprowadzeniu do tej 
wojny, do tego kataklizmu, przeszkodziła? (Sy- 
kanie). 

My panowie chociaż nie wolni obaw wyglą- 
daliśmy wojny — zastanawialiśmy się co ma- 
my na ten wypadek czynić. Przeszkody stawiać, 
"Oczywiście że nie! Porachowawszy się dobrze 
jbyliśmy na to nawet chwilowo za słabi, równie 
jak i Austrja. Ale gdybyśmy nawet byli mogli 
i przeszkodzić, to zrobić tego nie należało, bo to 
byłoby wręcz przeciwnem naszym życzeniom. 
Wszak do robienia polityki tureckiej nie mamy 
obowiązku. Jeżeli przed stu laty dla tego roze- 
brano naszą ojczyznę, aby ocalić Turcję, to nie 
wynika ztąd, aby to samo zdarzenie miało się 
powtórzyć, tj. by ocalono Turcję, pozostawiając 
stałus quo co się tyczy nas. Myślę, że gdybyśmy 
nawet z poczeiwym Turkiem o tej rzeczy mówi- 


siebie tj. pozostali w tem status quo. 


były i są inne ważne względy, których 


nia kroków, pozorem tylko doniosłości łudzących 


strony, stuletnie smutne doświadczenia zniewa 
lają każdego do silnego postanowienia, aby nie 


tylko chwilowych interesów. 


w parlamencie angielskim. Tam 


czytałem, musiałem posmutnieć. 
co wydobyto tę sprawę? — oto na to tylko 


To znaczy naszemi łzami, 
swoje iuteresa. 


wywoływać uie mogło być zadaniem delegacji. 


by wystąpienie polityczne dla nas było koniecz 


rych to należy, zadaniem. 
Nie zawadzi tu zapytać 

miała ta masa interpelacji, 

wschodniej sprodukowano w Londynie, 


się, jaki skutek 


SZośŚci 
Sam honor partji rządzącej, jako większości, na- 
kazywałby im zabierać głos w te] ważnej kwe- 


mem ich przychylnego dla nas usposobienia ? W 
ogóle z punktu widzenia tych, którzy chcą wy 
stąpienia delegacji, razby im przydała się neu- 
tralność Austrji, a drugi raz jej nieneutralność. 


dobrzy sąsiedzi Austrji mają nietylko armaty i 
bagnety, ale mają i argusowe Oczy — i nie żar- 
tująl.. a wiele robi ten kto musi; i w każdym 
razie złą jest wojna, która tylko drażui į wyzy- 
wa, ale ciosu zadać nie umie. 

Teraz powiem jaki przebieg ta sprawa miała 
w kole samem, t. j. w delegacji polskiej, Cztery 
a właściwie pięć razy była kwestja wystąpienia 
w sprawie wschodniej przedmiotem obrad koła 
polskiego. Kiedy z początku znakomita mniej- 
szość, bo tylko o kilka głosów, była jeszeze za wy- 
stąpieniem i zabraniem głosu w sprawie wscho- 
dniej, to takowa jeszcze bardziej malała a w 
końcu zeszliśmy do tego, że zostało się już tylko 
czterech posłów, którzy chcieli, aby w tej spra- 
wie wystąpić, a i z tych czterech jeden tylko 
mógł podać powody, dla czego życzy sobie tego 
a trzech innych albo nie mogło, albo nie chciało. 
Dziwne to jest zjawisko: czterdziestu mężów 
dobrej wiary, dobrych patrjotów, bo przecież 
niektórzy posiwieli w służbie publicznej, po głę- 
bokiem zastanowieniu, po wyczerpującej debacie, 
przychodzi do tego rezultatu, że nie należy głosu 
zabierać w tej sprawie. A zdaje mi się, że już 
wobec tego faktu należałoby występować trochę 
mniej kategorycznie, jak to czynią dzienniki, 
których instynkt publiczny nie szczególną ma 
sławę, a znajomość spraw bieżących odznacza 
się wielką niedokładnością. Jak długi to czas 
jeden z dzienników tutejszych karmił zeszłego 
roku swoich czytelników temi wyobrażeniami, 
że Moskwa pragnie wycofać się ze sprawy 
wschodniej, że Austrja jest zaambarasowana i 
i prosi się niemal Anglii! Tego zdania nie po- 
dzielałem, żywiłem to przekonanie, że jest to 
wojna ukartowana, i że Moskwa do niej dąży, a 
skutek okazał, że mój instynkt był lepszy. Owoż 
to doświadczenie nie zachęca nas, abyśmy na 
widzenia dzienników tak wielką zwracali uwagę. 

Gdyby zebrać tych, którzy w kole byli za 
zabraniem głosu, albo nawet i tych, którzy po 
za kołem tego chcieli, i gdyby im przedstawić 
formę. w jakiej ma zabrać się głos w Radzie 
państwa, pokazałoby się, jak w koleiż na tę spe- 
cjalną pewną formę pewnie by się nie zgodzono. 
Była chwila, że np. jeden dziennik, nieco osła- 
wiony u nas, t. j. Czas żądał także wystąpienia 
w Radzie państwa i robił z tego delegacji za- 
rzuty, które z wielkien upodobaniem i pochop- 


li, to pewnie on sam nie pochwalałby tego, a- 
byśmy chcąc ocalić Turcję poświęcili samych 


Dlatego spekulacja na wojnę wschodnią jest 
zupełnie usprawiedliwioną. Nie należało nam 
przeszkadzać tokowi sprawy wschodniej, należa- 
ło czekać aż zajdą fakta decydujące, które mo- 
gą dla nas teren przygotować, nie należało strze- 
lać przed czasem na wiatr, a to tembardziej, że 
z oka 
spuścić nie można. Bo jeśli godność, winna nie- 
szczęściom, przez które naród przechodzi, zabra- 


jeśli zabrania tego prosty rozsądek, to z drugiej 


bacznie ofiarami ciężkiemi narodu nie załatwiać 


Dla tego wielu było zdania, że dopóki Mos- 
kwa nie zabrnie w wojnę tak, aż się cofnąć nie 
będzie mogła, i nie zmieni słę przez to ogólna 
sytuacja, należy nam czysto obserwacyjne zająć 
stanowisko. — Nie należy nam dla Ssentymen- 
talności, dla sympatji tureckiej, zresztą bard:o 
godziwej, tracić trzeźwość sądu i zachowania się 
w sprawach, na które ostatecznie wpływu jako 
tako doniosłego wywrzeć nie bylibyśmy w stanie, 
Przejawianiem życzeń i uczuć naszych, zresztą 
nikomu i tak nie tajnych, nie rozbilibyśmy trój- 
cesarskiego przymierza; ani nię usunęlibyśmy 
zarzewia wojny, ale moglibyśmy wywołać fakta 
dla narodu naszego nie bardzo korzystne — a 
nawet w grze politycznej dla nas bardzo wiel- 
kiej doniosłości. Jako przykład przytoczę zajście 
wywleczono 
sprawę, o której dawniej chociaż wiedziano, to 
nikt przecież takowej nie wyprowadzał na jaw, 
t. j. sprawę tak dla nas bolesną i oburzającą: 
gwałtów popełnionych na unitach w Chełmskiem. 
Zrazu się cieszono, ja sam kiedy relację telegra- 
ficzną odczytałem, byłem pod wrażeniem bardzo 
przyjemnem, aie kiedy całą sprawę w parlamen- 
cie przeprowadzono, i o całym przebiegu prze- 
Bo wiecie na 
ażeby się nas optima forma zaprzeć, Oświadcze- 
nie gabinetu augielskiego zupełnie kategoryczne, 
rozmniałem tak: Chociaż ty Moskwo u siebie ta- 
kie katorgi wyprawiasz, chociaż zgwałcasz pra- 
wa ludzkości, to my się mięszać w to nie chce- 
my, — i wyprowadzono ten wniosek, że Moskwa 
nie ma prawa mięszać się w sprawy Turcji. — 
naszą boleścią robić 


Takiego zaparcia się nas musielismy się 0- 
bawiać i gdzieindziej, i takie fakta niebacznie 


Dwa lata trwa wojua 1 potrwa jeszcze dłu- 
żej, bo się i ci w'nią wmięszają, którzy dotych- 
czas tego nie uczynili. Chwili stosownej, gdzie- 


nością a nie tylko zachcianką dla demonstracji 
nie nie znaczącej — takiej chwili przewidzieć 
nie można. Chwila taka nadejdzie, a wtenczas 
zużytkować ją, będzie niezawodnie tych, do któ- 


które w Sprawie 
Berlinie, 
w Wiedniu i Peszcie. Pominąć należy niektóre 
prawdziwie komiczne przytem zajścia, a trudno 
się nie zasmucić z powodu bezskuteczności tego 
rodzaju kroków. Wartoby zastanowić się nad 
tem wielce dwuznacznem zachowaniem się więk- 
niemieckiej w parlamencie austrjackim. 


stji — a oni milczą! Czyż to ma być symplo- 


Ale cóż? kiedy zachodzi ta drobna okoliczność, iż 


fnością powtarzano — jako dowód przeciwko de- 
'legacji. Lecz eóżbyście panowie powiedzieli, 
Czas życzył sobie takiego wystąpienia w Radzie 
ipaństwa, gdzieby wykazany był  najściślejszy 
„awiązek kwestji polskiej z kwestją katolicką, 
;Owóż wtedy jednym zamachem wszyscy ei, któ 
trzy by na tę formę się nie zgodzili, zaraz by 
odpadli 

| Koniec końców stała kwestja tak, czy dro- 
jbnemi utarczkami t. z. podjazdówką w iaterpe: 
lacjach, jaka jest w Radzie państwa możliwą. 
| wprowadzać rzecz o którą chodzi t. j sprawę 
| naszego narodu, lub też od razu takową wpro- 
|wadzić. Pierwsze okazało się jako czcze, nie- 
mało jako igraszka, drugie zaś uznali że jeszcze 
Iniejest na czasie. 

Proszę panów, zuowu zjawisko oryginalne i 
nieco dziwne. Po przeprowadzeniu debaty nad 
jodpowiedzią ministra na interpelację w sprawie 
orjentalnej, znaczna część tych posłów, którzy 
przeł temi debatami byli za zabieraniem głosu 
w kwestji wschodniej, odstąpili od swego zdauia, 
i formalnie oświadczyli, że cieszą się z tego 
żeśmy głsou nie zabierali. Okazala się bowiem 
całkowita niemoc parlamentu austrjackiego, oka 
zało się, że wartość tego terenu dla enuncjacji 
nam potrzebnych jest w wysokim stopniu wąt- 
pliwą. Warioby sobie przypomnieć jedną scenę, 
która przy sytuacji bardzo podobnej do dzisiej 
szej miała miejse w parlamencie austrjackim w 
r. 1868. Wtedy także po długiem wahaniu się, 
po bardzo ożywionych debatach zgodzono się 
w kole polskiem, ażeby rzecz nam drogą wnieść 
w parlamencie ówczesnym. Mowcą dezygnowa- 
nym na to był p. Kazimierz Grocholski. Z wielką 
oględnością ułożył sobie koncept swej mowy, i 
prawie tylko w jednem miejscu był passus, 
który leciuchno wspomniał o tem. czego nam 
potrzeba. „Opró z tego mowca mówił cicho, a 
może to miejsce jeszcze ciszej (wesołość). Słu- 
chano go w parlamencie tak długo, dopóki nie 
przyszedł do tego miejsca, a gdy ten ustęp wy- 
powiedział, powstała burza, obruszyli się wszy- 
Scy, przerwano posiedzenie, poszli na ustęp na 
calą godzinę, a po godzinie oświadczyła wię- 
kszość Niemców, że się zastrzega przeciwko 
wszelkim możliwym skutkom takiego oświad- 
czenia, Została jego mowa w ten sposób 
przerwana. 

To przytoczyłem panom na dowód, że zu- 
pełnie rzecz przedstawia się inaczej tutaj pa- 
trząc na nią, a zupełnie inaczej, gdy się pozna 
teren, na którym się ma operować. 

Przyszliśmy przeto do przekonania, że kwe- 
stja polska, jeżeli nie stanie na dobie mocą fak- 
tów, mocą chwili, mocą potrzeby nieprzepartej 
w rozwoju politycznym, w czem i my siłę jaką 
reprezentujemy, ciągle ważymy — gołosłownemi 
oświadczeniami w cislitawskim parlamencie ani 
postawić ani zgalwanizować się nieda. 

Nim przystąpię do drugiego działu mego 
przedstawienia, pozwólcie panowie jeszcze zasta- 
nowić się nad jednym zarzutem, zrobionym dele- 
gacji, a który zdaniem mojem, uważam za naj- 
ważniejszy. Otóż zarzut ten jest, jakoby przez 
zachowanie milczenia w sprawie wschodniej 
miała delegacja sprzeniewierzyć się duchowi osta- 
tniego adresu sejmowego, który dla delegacji po- 
winien być dyrektywą. Ja Gsobiście zawsze od 
dawien dawna kładłem wagę w akcji politycznej 
na to, co się dzieje w kraju, t. j. na sejm, i 
kiedykolwiek zdarzała się zposobność, wyraża- 
łem to publicznie, a w kole polekiem w Wiedniu, 
w komisjach przy rozmaitych  sposobnościach, 
nawet w prywatnem zetknięciu się z posłami, 
zawsze starałem się odwoływać do tego, co sejm 
uchwalił, i jeźli kiedy przypadkiem przy deba: 
tach o tem nie powiedziano, to również wnosi 
łem, aby się odwołać na sejm. Qwoż ja z zasady 
stojąc przy tej myśli z prawdziwą radością do- 
wiedziałem się, że ta zasada jest przyjęta obe- 
enie przez wielu z tych, którzy nie zawsze ją 
pochwalali. 

Kiedy w r. 1868 sejm uchwalił znaną rezo- 
lucję, miałem zaszczyt należeć do klubu rezolu- 
cjonistów i najgorliwiej tę uchwałę popierałem, 
ale ze zgrozą musiałem doświadczyć, że ta u- 
chwała, tak dla nas ważna, nie przez wszyst- 
kich tak była ocenianą. Ja tę poprawę zdania, 
o której się obecnie przekonuję, t. j. trzymania 
się wszystkiego co sejm uchwalił, witam z całą 
radością, 

Owoż co do tego projektu adresu s:jmowe- 
go, który po 23 nader burzliwych posiedzeniach 
i w szczególnych okoliczuościach został uchwa- 
lony, nie wolno nam w delegacji nie chcieć wie- 
dzieć o jego genezie i o jego znaczeniu Co do 
treści tego adresu, o ile on dotyczy sprawy 0- 
rjentalnej, to jest wyrażone w nim życzenie 
nieco przedawnioue; bo groźność panslawizmu 
dla Austrji i neutralność to są dwa punkta wła- 
śnie dotyczące sprawy wschodniej, zawarte w 
adresie. Z tych pierwszym, gdy panslawizm zo- 
stał pobity (głosy: oho!) i gdy Austrja bać się 
przestała, to trudno już straszyć, Drugi zaś t. j. 
wmawianie w rząd, że on w swych oświądcze 
niach jest za neutralnością, byłby płonnym, bo 
wiemy, że jest coś gorszego jak neutralność. Co 
do oświadczenia adresu w tym punkcie, Że na- 
ród nasz nie zrzekaie się odrębności narodowej, 
to sądzę, że nie o to idzie, ażeby to oŚwiadczać, 
ale aby tego dokonać! Projekt adresu powiada o 
narodach słowiańskich, które nie chcą się zrzec 
swojej narodowej odrębności. 

Najskuteczniej działał ten projekt przez to, 
Że został zakazanym owocem, i straciłby na swej 
godności, gdyby go wlec przed szranki parla 
mentu wiedeńskiego. Oznacza on chwilę przeby- 
tą — a wkrótce już o coś więcej, o coś real- 
niejszego wypadnie sięgnąć. 

Postępowanie delegacji może być tylko wte- 
dy w zgodzie z projektem adresu, jeżeli będzie 
jego konsekwencją. Z tego stanowiska zarzut, 
jakoby delegacja z wyrażonem przez sejm żąda- 
niem, była w sprzeczności pod względem istoty 
rzeczy, nie mogę uważać za usprawiedliwiony. 

W ostatnim czasie wysłano do delegacji o- 
dezwę opatrzoną 3.000 podpisami, zebranemi w 
rozmaitych okolicach kraju. Na tę odezwę wy- 
padało delegacji dać odpowiedź, i ja sam przed- 
łożyłem projekt tej odpowiedzi. Nie został On 
całkowicie akceptowany, co mi osobiście jest 
przykrem. Jednak i taka odpowiedź, jaka doszłą 
kraju przez dzienniki, jeśli się jej 2, SZczerością 
przypatrzymy, uie przedstawia tych stron uje- 
mnych, które jej zarzucano. Zarzucano jej, jako- 
by odejmowała nadzieje iunego postępowania de- 
legacji. Tego tam nie ma, ponieważ delegacja za- 
jęcia stanowiska bardzo decydującego nigdy Się 
nie zrzekła. Zawsze kwestja szła tylko o chwi- 
lę, o wybór stosownej chwili. Dotąd jej delega- 
cja nie widziała, a jeśli ta chwila nadejdzie, to 
wtedy oczywiście wystąpi. 

Potem zrobiono delegacji zarzut, że w tej 
odpowiedzi swojej wynurzyła twierdzenie, iż we- 
dług jej mniemania jest w zgodzie z większo- 
ścią wyborców w kraju. Pod tym względeia wo- 
Żna twierdzić przecząco i twierdząco, ale dowo- 
dów na jedno i drugic twierdzenie dostarczyć nie 
jest łatwo, i rację ma ten, kto lepszy dowód po- 
stawi, 

Delegacja miała motywa następujące. 
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„Największa część członków delegacji są to 
ludzie nie po raz pierwszy wybrani, a zdaje mi 
się, że jeżeli kraj kogo tak trwałej zaufaniem 
obdarzał, to miał do tego powód. Przy ostatnich 
wyborach wybrano również tych samych, którzy 
są w delegacji, a czyż to jest danie wyrazn nieza- 
ufania ? Co więcej, kiedy w sejmie postawiono 
kwestję adresową, a więc odezwanie się w spra- 
wie orjeatalnej, wiadomo że niektórzy wykony- 
wali gwaltowne ataki na delegację o to, że ona 
milczala. Ten atak czemże się skończył? Oto 
sejm, w swojej większości złożony z zupełnie no- 
wych posłów, wybrał do komisji adresowej sa- 
mych członków delegacji. Więc czyż sejm dał 
delegacji dowód niezaufania? Zatem okazuje się 
że słusznem jest twierdzenie dełegacji, iż jest w 
zgodzie z większością wyborców. Sposobu prze- 
konania się, czy delegacja jest w zgodzie z wię- 
kszością wyborców, nie ma innego, jak tylko, a- 
żeby wyborey każdego ze swoich posłów wezwali 
do oświadezenia swego zdania, i dopiero wtedy 
możnaby ocenić, czy delegacja jest w zgodzie z 
większością wyborców czy nie, lecz jak długo to 
uie nastąpiło. to twierdzenie delegacji, że ona się 
czuje w zgodzie z większością wyborców jest 
usprawiedliwione. Á 

Jeszcze zrobiono delegacji zarzut, jakoby 
odmawiała wyborcom prawa kontrolowania swy. 
ich posłów. Wprawdzie powiedziano, że to się 
pod pewna osłoną zawiera w odpowiedzi dele- 
gacji Jednak już ta okoliczność daje pewną 
wskazówkę. ale dowodu niema. Dowód byłby 
wtedy, gdyby większość posłów na wezwanie się 
nie stawiła, a ja nie znam ani jednego, który, 
gdyby wyborcy tego zażądali, przed nimi by 
nie stańął. Zatem ten zarzut zdaje mi się jest 
także nieusprawiedli wony, Motywa zaś tenoru 
odpowiedzi, jaką dała delegacja, są jawne. 

„Jest tu proszę panów dziwa procedura, o- 
scbliwie galicyjska, że jak skoro delegacja tylko 
została wybrana, rozpoczynają się ataki na nią. 
W żadnym iunym kraju koronqym to się nie 
dzieje, dla czego u nas, i komu to było potrze- 
bnem, to o tem mogą być rozmaite zdania; co- 
kolwiek bądź, jestto nieco zadziwiające. Ataki te 
na delegację były wykonywane w sposób często- 
kroć delegacji ubliżający, i ja sam mam na to 
dowody. Otóż delegacja powinna była w swojej 
odpowiedzi z całą stanowezością przeciwko temu 
wystąpić, ponieważ kto sumiennie postępuje, ten 
musi swego postępowania bronić, bo biada by 
było, gdyby na nim mógł ciężyć zarzut, że obro- 
ną chce pokryć niesu'mienność. 

„Każdy poseł jest obowiązany bronić także 
swoich wyborców, atak niesprawiedliwy na nie- 
go wykonany dotyka także wyborców. 

Czytałem — i to z bolem wynurzyć muszę, 
w jednem pnblicznem piśmie inwektywg przeciw- 
ko najstarszemu członkowi delegacji, który oil 
lat 50 służy wiernie krajowi, który stał na ru- 
sztowaniu, a który aż do ostatniego miesiąca nie 
opuścił ani jednego posiedzenia, który jest może 
najpierwszą powagą w Izbie austrjackiej, który 
nieszczęściami prześladowany nie pokazał na so- 
bie żadnej zmazy; tego człowieka tak poniewie- 
rać i to we wstępnym artykule dziennika, to ni- 
kogo nastroić nie może ani słodko ani wacao 
(Oklaskj.) gm 

W odpowiedzi delegacji jest tłómaczenie i 
przestroga zarazem. Ta przestroga nie mało u- 
bodła. Ale czyż delegacja widząc grożbę położe- 
nia nie miała jej robić, choćby narażająń <*E* pa 
jakieś z tego powodu nieprzyjemności, z Caig - 
twartością ? Zatem ja nie zdrożnego ani nie 
ubliżającego w tej odpowiedzi delgacji znaleźć 
nie mogę. 

Co do osobistego udziału megv w delegacji 
odnośnie do sprawy wschoduiej -- po dwakroć 
byłem za zubieraniem głosu, ze względu nie na 
skuteczność tego zewnętrzną, lecz tylko i prze- 
ważnie z powodu skuteczności takiego postępo- 
wania na sam kraj. Jak lew na kołumnie Św. 
Marka w Wenecji ma jedno oko zwrócone na 
świat zewnętrzny, na morze, a drugiem spogląda 
na miasto, co się tam dzieje — tak i mnie zda- 
wało się koniecznem zwracać uwagę nie tylko 
na ogólną sytuację europejską, ale także, i to 
daleko większą uwagę zwracać na kraj. I wi- 
dzę co siętam dzieje. Szturm tej kampanii anti- 
delegacyjnej, która się na galicyjskim terenie 
wyrobiła, miał ten skutek, że nabraliśmy prze- 
konania, iż należy nam w sprawie wschodniej za- 
brać głos. Jednak to przyznać muszę, że po 0- 
nej debacie, która się nad odpowiedzią minister- 
stwa na interpelację rozwinęła (dr. Goldmann : 
kiedy ?) zeszłego roku, moja intencja do zabie- 
rania głosu upadła. Ażeby jednak odpowiedzieć 
tym moim wyborcom, którzy się napierali zabie- 
rania głosu, zadałem sobie pewny przymus. Po- 
wiedziałem sobie tak: broń, postaw w kole 
wniosek samoistny, ażeby zabrać głos z powodu 
sprawy orjentalnej, broń takiemi argumentami, 
jakie tylko znaleźć potrafisz. Rzeczywiście taki 
wiliosck postawiłem i broniłem go argumentami, 
na jakie mnie stać było, — i broniłem go szcze 
rze. Przyznać jednak muszę, że argumentów re- 
alnych nie znalazłem wiele — a cCzerpałem je 
przeważnie z sfery uczuć i sympatyj, jakie nas 
wszystkich przenikają. 

Skutek tego mego postępowania był taki, 
że się koło nie dało przekonać, że znowu zapa- 
dła uchwała bardzo liczną większością głosów, 
ażeby z tej okazji teraz jeszcze nie zabierać 
głosu. Jaki był wpływ takiego zajścia na 
mnie, to panowie sami osądźcie; zarzutu z tego 
robić mi nie możecie. 

Sprawa zabierania głosu była Poruszoną, 
jeszcze po raz drugi, i to w najświeższej dobie. 
Na początku tego roku wniósł był Ją p. Skrzyń- 
ski. Rzecz dziwna, że p. Skrzyński, który był 
dotąd najprzeciwniejszym żabieraniu głosu z 0- 
kazji sprawy orjentalnej 1 najnatarczywiej tego 
bronił, raptem zmienił przekonanie i zażądał, 
ażeby zabrać głos w Radzie państwa. 

Kiedyśmy SIĘ go pytali, jakie ma powody, nie 
chciał ich wyjawić, mówiąc, Że nie ma nad tem 
co debatować, Takie powiedzenie oczywiście nie 
mogło nikogo do przyjęcia jego wniosku zachę- 
cić. Projekt jego interpelacji mówił o trakta- 
cle paryskim z r. 1856, którego znaczna część 
jak powiedział Ben st upadła według prawa 
narodów dlatego, że ją wojna zniosła. Jak te 
traktaty mogły być pretekstem do wystąpienia 
dla nas | mieć spólność z tem, czego nam po- 
trzeba, t. j ze sprawą naszego narodu, to tego 
rzeczywiście pojąć nie można. To mógł pojąć p. 
Skrzyński, ale oprócz niego z nas w kole nikt. 

Gdy więc ten wniosck jego upadł, wysadzo- 
no komisję, która miała wypracować inny pro- 
jekt wystąpienia. Komisja ta sprodukowała trzy 
rozmaite sposoby. Wtenczas przy debacie nad 
niemi podałem wszystkie myśli, jakie zebrałem 
w dziennikach, z prywatnych rozmów i posłu- 
chów, a któreby mogły posłużyć za argumenta 
do wystąpienia w Radzie państwa, Starałem się 
je zbadać, tj. zrobić analizę wątku i materji, ja- 
kie w ogóle mogły się ściągać do tego wystąpie= 
nia. Analiza ta wykazała dla mnie przynajmniej, 
że niema ani jednego punktu, któryby dostar- 
czył dobrego i dogodnego materjału do wystą- 
pienia w Radzie państwa, i 


7 tego powodu, a nadto z powodu oczeki- 
wania zajść na Wschodzie, które mogą. zmienić 
sytuację, stanąłem przeciwko zabieraniu głosu, 
i tak wotowałem, i to panom tutaj szczerze 0- 
świadczam, że było tylko czterech posłów, któ: 
izy się z mojem zdaniem nie zgadzali. , | 

Odnośnie do mojej obrony wyspowiadam się 
jeszcze z jednego. Przed kilku dniami, zostałem 
przez kilku bardzo szanownych wyborców we- 
zwany, abym złożył mandat do Rady państwa, 
jak to uczynił przezacny p. Smola. Oświadczy- 
łem tym panom, że zanim nie będą, dopełnione 
pewne warunki, które uważam za niezbędne, na 
proste ich wezwanie mandatn złożyć nie mogę; 
powiedziałem tym panom, że muszę poprzód mieć 
zdanie moich wyborców, że jeśli wyborcy wypo- 
wiedzą, iż życzą sobie ażebym mandat złożył, 
wtenczas złożyć go jest moim obowiązkiem. 
Dawano mi do zrozumienia, iż takiem postępo- 
waniem, jakiego odemnie żądają tj. uprzedzają- 
cem złożeniem mandatu, uniknę pewnych nie- 
pizyjemności. Ja panowie w tych rzeczach nie 
zwykł jestem mierzyć sprawy nieprzyjemnością, 
która mnie spotkać może, Rozumiem 0 Co idzie, 
i o co wtenczas szło: szło o to, ażeby wyko- 
nać atak na delegację. Szan. p. Smolka mógł 
złożyć mandat, bo przyobiecał to uczynić i dał 
słowo, że złoży go prędzej czy później, lecz gdy- 
bym ja był złożył mandat na prostą insynuację, 
ażeby uniknąć przy tej sposobności niemiłego 
zajścia, cóżbyście powiedzieli? Tego więc uczy- 
nić nie mogłem, bo ja przez mostek miodem po- 
smarowany na drugą stronę wąwozu salwować 
się nie myślę (brawo.) s . 

Żądam od panów, abyście zdanie swoje 0b- 
jawili, i pod tym względem postawię zupełnia 
odrębny wniosek. Winienem tak postąpić dla 
kolegów moich w Radzie państwa, dla których 
zawsze całą duszą chciałem być dobrym 1 wier- 
nym towarzyszem, winieniem tak postąpić dla 
aprawy, przed którą pojedyńczy ludzie, posłowie 
i wyborcy stają się maluczkimi, winienem tak 
uczynić i przez wzgląd na tę męzką odwagę, 
którą też snponuję ! u tych, którzy Jej odemnie 
żądają: nie lękać się żadnej nieprzyjemności, je 
żeli tego sprawa pubiiczna wymaga. (Brawa i 
oklaski). Jeżeli zatem panowie w sumieniach 
waszych widzicie, Że zachodzi ze względu na 
dobro publiczne konieczność, albo korzyść, aże- 
bym złożył mandat, raczcie to wyrazić, a postą- 
pię tak, jak uchwalicie. i i 

Wspomniałem panom tutaj, Że ja bardzo 
blizko stoję mego ludu, że mam ucho przyłożone 
do tętna jego serca, Że ta reszlka starych za- 
bytków, która jeszcze nie popsuta w nim zosta- 
ła, jest dla mnie świętą relikwią. Lud w spra- 
wie wojny ma ogromnie rozumny sposób zapa- 
trywania się. 

Jest powieść pewna u ludu w Karpatach, 
że w Krępaku leży król senny, a na szczycie 
tej góry straże stoją. Od czasu do czasu król 
powstaje i pyta strażnika, czy pora już, czy 
czas? a strażnik uważnie poziera ku Krakowo- 
wi i wygląda, ażali kościoł 
«ł«ma. pokryty, i raz po raz oznajmia królowi: 
nie pora jeszcze, jeszcze nie czas. Darujcie, Że 
według mego wewnętrznego przekonania, jak 
ten strażnik na Krępaku powiadam: „nie pora 
jeszcze, jeszcze nie czas! (Oklaski i 
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«a miejscowa i zamiejscowa, 


Lwów dnia 26. paźdsiernika. 


Pomnik dla J. N. Kamińskiego, którym za- 
jął się komitet, utworzony r. z. pod przewodnie 
twem p. Witalisa Smochowskiego jest już gotowy. 
Z powodu przypadającej dnia 27, bm. (w sobotę) 
rocznicy stuletniej J. N, Kamińskiego, odsłonięcie 
jego zostało odłożonem. Rocznica ta będzie. obcho- 
dzona uroczyście. W sobotę wieczorem, jak już 
donosiliśmy wczoraj, odbędzie się przedstawienie dla 
uczczenia dnia tego w teatrze, a na drugi dzień 
(28. bm. w niedzielę) o godzinie 11 z rana po- 
mnik zostanie poświęcony i odkryty. Mowa odpo- 
wiednia uroczystości zakończy obchód, 


— $ędziszów. (Pożar.) Dnia 22. b. m., gdy 
wicher przeraźliwie huczał nad miastem, zosta- 
liśmy nagle przerażeni, okropnym krzykiem „pali 
się“, Strwożeni pędziłi w jednę stronę, zkąd wi- 
dać było bnchające płomienie, by nieść ratunek 
nieszczęśliwym. Trwoga jednak nasza zmiejszyła 
się, gdy 7a przybyciem njrzeliśmy już naszą straż 
ogniową pracującą prawie po bohatersku nad zlo 
kalizowaniem ognia. Straż ochotnicza ogniowa 
dokazywała prawie cudów, jeden tylko budynek 
zgorzał, sąsiednie domy stykające się z płonącym 
zostały ocalone. Straży naszej ogniowej należy 
więc zawdzięczyć zlokalizowanie ognia, i ocalenie 
mieszkańców od nieszczęścia. W godzinę poźniej 
wybuchł znów ogień w innej ulicy, lecz natych- 
| miast przytłnmiony został. 


Kolbuszowa 24. października. Przy wy- 
borze posła do Rady państwa w miejsce hr. Lud- 
wika Wodzickiego, z okręgu wyborczego Rzeszów- 
Kolbuszowa, otrzymał na 412 wyborców 271 gło- 

sów Zdzisław hr. Tyszkiewicz, poseł na sejm kra- 

l jowy i prezes Rady powiatowej w Kolbuszowy. 


| — Kraków 24, października. Komisja sani- 
tarna odbyła d. 23. bm. pod przewoduictwem dr. 
Warschauera nadzwyczajne posiedzenie, z powodn 
szerzenia się odry pomiędzy młodzieżą szkolną. 
O ile wnosić można Z wykazów tygodniowych 


marjacki nie jest; 


! śmiertelności, odra dotychczas okazuje przebieg ła 
godny i nie nagli do użycia energiczniejszych środ- 
ków przeciw dalszemn zarażaniu się w szkołach. 
Uchwalono przedewszystkiem, aby magistrat wez- 
| wał jeszcze raz lekarzy praktykujących do nidsy- 
| łania zawiadomień o pojawieniu się każdej choroby 
'zarażliwej pod zagrożeniem ustanowionej kary. 

Í W czytelni akademickiej nrząrzony będzie d. 
i26. bm. wieczorek literacko-muzykalny, na nezcze- 
nie wysłużonego profesora uniwersytetu dr. Józefa 
Majera. 

Wydział Stowarzyszenia ku niesieniu pomocy 
'nbogim nczniom szkół ludowych krakowskich, odbył 
d. 19. bm. posiedzenie. Część funduszów pochodzą 
ca z darów członków dobrodziejów, przeznaczoną 
została już dawniej na kapitał żelazny, reszta zaś 
na zakupienie odzieży, nbuwia, a po części i ksią- 
żek dla dzieci, 


Warszawa 23. października. W tym rokn 
| RADIE nie będzie miała sezonowej opery wlos- 
kiej, Z powodn trwania wojny rząd zerwał za- 
|warty już kontrakt z impresariem. — Organ głó- 
wnego zarządn do spraw prasowych ogłasza, iż 
ip. Mikołajowi Jabłonowskiemu, magistrowi nauk 
|ayczię matematycznych, udzieloną została jako 
| redaktorowi i wydawcy koncesja na czasopismo p. t. 
| „Inżynier cywilny, przemysłowy i rolniczy.* 


Z Paryża donoszą o naszych artystach: 
„Józefina Reszkówna uświęciła powrót swój do 
wie kiej opery rolą Walentyny w „Hugenotach* 
zapewniającą jej stałe oklaski, Edward Reszke bas, 
pozostał w składzie opery włoskiej, Jun, przerzu- 
cił się podobno do partyj... tenorowych. Opera Ko 
walskiego „Gilles de Bretagne* przygotowaną jest 
pospiesznie w theatre lyrique. 


Złote myśli. W roku przyszłym przypada, 
jak to jnż donosiliśmy, pięćdziesięcioletni jubileusz 
literacki J. I. Kraszewskiego. Wieln wielbicieli jego 
talentn przygotownje już dzieła i różne pamiątki 
dla okazania czci i złożenia hołdu wdzięczności ze 
swojej strony najznakomitszemn z naszych pisarzy. 
Pomiędzy ionymi p. Stanisław Wegner w Poznanin 
przygotownje na ten jubileusz dzieło p. t, „Zlot 
myśli“ z dzieł J. I. Kraszewskiego zebrane. Będzie 
to ciekawe i pouczające dzieło, - zamknie bowiem 
w sobie prawdziwe złote myśli i zdania, wyjęte z 
pism jego, i przedstawi nam autora „Witoloraudy* 
jako mędrca. Książka ta przypomina dzieło Gott- 
schalla „Gedankenharmonie ans Goethes und Schil 
lersschriften* a o ile nam wiadomo, będzie 
pierwszą podobną w literaturze naszej. — Dzieło 
to wyjść ma drogą subskrypcji a całkowity dochód 
czysty (po opłaceniu draku i papieru) — ma iść 
na fandnsz Kraszewskiego, 

Mickiewicz i Krasiński. Szczegóły z 
życia wielkich ludzi przedstawiają żywy interes 
dla narodu, którego ci wielcy ludzie są chlubą 
i dumą. 

Dla tego też błędne sprostować, a prawdzi- 
we upowszechniać między ogółew, jest obowiąz- 
kiem prasy. 

Drukujące się obecnie w dalszym ciągu w 
Kronice Rodzinnej „Listy z podróży“ Odyńca, do- 
starczają mnóstwo takich szczegółów z życia Mic- 
kiewicza, które dla przyszłego żŻywotopisarza nie- 
śmiertelnego twórcy „Pana Tadensza* będą nie- 
wyczerpaną kopalnią. Między innemi Odyniec w 
listach tych prostnje pewien szczegół błędnie do- 
tąd podawany. Rzecz idzie o poznajomienie się 
Mickiewicza z Krasińskim. Dotąd krążyła wersja, 
że wielcy poeci poznali się przypadkowo w Gene- 
wie. Krasiński grał na turtepianie Webera, Mickie 
wicz wszedł na tę chwilę i przy smętnych dźwię- 
kach autora Wolnego strzelea znajomość dwóch 
smętnych wieszczów zabraną została. Odyniec po- 
wiada, że nie tak było. Poeci poznajomili się przy- 
padkowo, ale w całkiem naturalny i towarzyski 
sposób. Krasiński przyjechał do Genewy, gdzie ba- 
wił z Odylicem Mickiewicz i prosił by mn go przed 
stawiono i zadość się jego woli stało. O tem pod 
rokiem 1830, donosił Krasiński swemn ojcu. 

Autor Irydiona pisze w tym liście, že poznał 
Adama, że mn się on przedstawił jako rozsądny 
człowiek, że jest średniego wzrostu, wątły, a w 
chwili poznajomienia się z nim, dziwnie był blady 
i zdolały. 

Ta bladość i ta zbołałość łatwa do wytlóma- 
czenia. Mickiewicz wracał z Rzymn, gdzie świeżo 
właśnie w serce jego uderzył cios, podobny do cio- 
su jakiego doznał po bezpowrotnej stracie Maryli 
'Ta, którą kochał, dzięki egoizmowi rodzicielskie- 
mu, na zawsze wyrwaną mu została... 


Gospodarstw», przemysł i handel. 


Lwów dnia 238. paździer. (Sprawozdanie 
Izby kupieckiej.) Ceny za 100 kilogramów 
pariiua liwów. Według jakości: 

'Pszenica czerwona od 10 50 dv 11'-— zł., biała 
od 1050 do LI— zł., żółta od 10:20 do 10:50 zł. 
jesienna —*-—- do —— zł. 'Żyto od 6:50 do 7:— 
zł., średnie —-— do —'— zł. "Jęczmień browar. 
od 6:70 do 7:50 zł., pastewny od 5:50 do 6— zł. 
*Owies ed 550 do 6-— zł. — *Groch do gotowania 
od T'— do 8:— zł., pastewny od 6-— do 7— zł. 
"Wyka od 5'25 do 5:50 zł, — *Bób od 8-— do 
9-— zł. — *Kukurudza stara od 630 do 6'60 zł., 
nowa od 5:25 do 575 zł. — *Rzepak zim. od 
16:— do 17*— zł. — *Rzepak letni od —— do 
—— zł — ILnianka od —— do — — zł. — 
Nasienie Iniane od —— do —' — zł. — *Nasienie 
konopne od —'-— do —'— zł. —*Koniczyna od 55 
do 60*— zł. Kminek od —: — 
Anyż od —— do —— zł. —— 
—— do —— zł. 

Spirytns za 10-000 litrów procent: 


Anyżł piaski od 


| zabrakło żywności. 


do 47— zł. -— | 


Gotowy od --'— do 80:30 zł, 
W terminach w miesiącu: 
- zł. Usposobienie : 
Uwaga. O produktach ułamkiem ożnaczonych, 
orzeka poniżej usposobienie : 
Usposobienie: 
*) Przygnębione. — 3) —, — 8 
Waluta: mark 58.40; rubel 
leondor 9.49. 


1.16; Napo- 
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lelegramy Innych pism. 

Bakareszt d. 24. października. Na zapy- 
tania moje o ostatnie boje pod Plewną odpo- 
wiedziano mi sucho i prawie niegrzecznie „wal- 
ka będzie trwać dalej“ — czego nie łatwo zro- 
zumieć. Wiadomości jakie otrzymałem ze stron 
nie tak tajemniczych jak nasz minister spraw 
zagranicznych, są wcale smutne. Dwie dywizje, 
w trzech szturmach straciwszy połowę swych 
żołnierzy, miały zdobyć przedmiot ataku, ale w 
parę godzin potem przemagająca siła Turka na- 
padła na nie z takim szalonym impetem, że 
Rumuni z przerażenia nie pomyśleli nawet o 
oporze i prawie wszystkich bez wyjątku wyrz 
nięto lub poraniono. W takich razach należy ko 
niecznie wynaleźć przyczynę nieszczęścia, i zna 
leziono ją szczęśliwie; bo znowu powtarzają daw- 
ny frazes „odmówienie posiłków.* Wątpliwość 
zachodzi czy ten frazes uspokoi naród rumuński 
który pomimo manifestu, pewnie dotąd nie wie 
za co poświęca tysiące swoich żołnierzy. (Pester 
Lloyd), 

Londyn d. 23. października. Z Szumii 
donoszą, że Moskale d. 22. atakowali tureckie 
pozycje pod Solenik, lecz wynik dotąd niewia- 
domy. 

Z obozu Osmana baszy doniesiono d. 14., 
że Turcy urządzili nową linię potężnych redut, 
tak że Plewna jest teraz nie do zdobycia. Mimo 
deszczu, śniegu i zimna, stan zdrowia armii tu- 
reckiej jest dobry. Żywności nigdy nie brakowa- 
ło, ałe niepodobieństwem jest, trzymać na stajni 
setki wołów i koni. Chleba bywało czasem bar- 
dzo malo, bo nie ma dosyć młynów. 

Komunikacja z Orhanie i Sofią otwarta. 
Bombardowanie nic prawie nie szkodzi i pozycje 
są prawie nietknięte. (Standard ) 

Lomdym d. 23. października. Z Sistowy 
douoszą, że d. 23. ma się rozpocząć budowa no- 
wych kolei w Bułgarji, Główna linia pójdzie z 
Sistowa do Górnego Studenia, od niej zaś pójdą 
linie boczne do Tyrnowy i Plewny. Dotąd nie 
rozpoczęto nawet budowy kolci z Frateszti do 
Zimniey, dła braku robotników; (zatem i to do- 
nies'enie moskalofilskiego dziennika i jego kore- 
spondenta ma na celu tylko otumanienie świata; 
p. r.) Do komunikacji przez Dunaj służyć będą 
amerykańskie łodzie Ferryego. (Times.) 

Sistowo d. 22. października. Korpus do- 
brucki i lewe skrzydło armii nad Fomem rozpo- 
częły ruch. Korpusem który operować będzie 
przeciw Ruszczukowi dowodzi jenerał porucznik 
Wanowski, a komendę korpusu XII objął w, 
ks. Włodzimierz. W dzień otrzymania nominacji 
otrzyma! ol w. księcia każdy żołnierz całoroczny 
żołd, a każdy chory Żołnierz rubła, lazaretom 
polowym posłano wiktuały. (Presse ) 

Bukareszt d. 22. października. Dopiero 
dnia wczorajszego ogłoszone szczegóły walki z 
d. 19. bm. wywołały tu wielkie przerażenie a 
zarazem i rozgoryczenie. W kołach konserwaty- 
wnych nalegają na zwolanie Izb, aby te co do 
dalszego trwania konwencji z Moskwą coś po- 
stanowiły. Kilku ministrów ma to żądanie po- 
pierać, a ewentualnie i wzięciem dymisji grozić. 
Bratiano sprzeciwia się temu; podobnie i książę 
nie okazuje chęci przychylenia się do tego żąda- 
nia. (Fremdenblait.) 

Peszt d. 23. października. Według nowej 
wersji, mają być przytrzymane szyny z rozpo- 
rządzenia rządu wydane. Są one przeznaczone 
dla kolei Zimniea-Tirnowa, budowanej przez przed- 
siębiorców węgierskich. (N. fr. Presse.) 

Paryż d. 23. października. Midhat basza 
wyraził przed swoim wyjazdem do Neapolu na- 
dzieję rychłego pokoju i dodał, Że finansiści eu- 
ropejscy są teraz co do finansów Turcji w podo- 
bnym obłędzie, jak przedtem co do jej zasobów 
wojskowych byli. Ulepszony sposób ściągania po- 
datków przyczynia się do znacznego zwiększe- 
nia dochodów. (N. fr, Presse.) 

Cetynia d. 23 października. Stanowczo 
zrzeczono się zamiaru oblęgania Trzebini Gacka 
i Metochii, za to przygotowują się do ofenzywy 
w kierunku Podgoricy. 

Bataliony z nabii: Niegusz, Czeklie, Ozrinie 
Ceklin i Zagracz na urlop puszczone, powołano. 

Książę wezwał mieszkańców uadgranicznych 
dystryktów, aby się osiedlili w Niksiczu. Domy 
i grunta, które Turcy opuścili, rozdane będą bez- 
płatnie między tych, którzy tam osiąść zechcą. 

Wojewoda Masza Dragowicz umarł na rany, 
które otrzymał. (Tagblatt.) 

Konstantynopol d. 23, października. 
Rząd czyni przygotowania, aby w Erzerum z po- 
wodu wielkiego napływu okolicznej ludności nie 
Wezwano ludność, aby się 
schroniła do miast na zachód położonych, gdzie 
| postarają się o ich pomieszczenie. (Fremden- 
blatt.) 

Moskwa d. 22. października. Na wczoraj- 
„szym uroczystym obchodzie zwycięstwa pod Ala- 
„dżadagiem była olbrzymia masa ludności. Na u- 
roczystej procesji około Kremlina była wszystka 


szlachta. Aksaków znowu przemawiał, i zape- 
wniał, Że czas radości nadejdzie dla miasta Mo- 
skwy dopiero po zupełnem zniszczeniu odwicez- 
nego nieprzyjaciela państwa. (Presse.) 

Konstantynopol d. 23, października. Od 
ośmiu dni koncentrują w Niszu licznych redifów 
trzeciej klasy. Nagromadzone tam, jako też i w 
Babinaglawie wielkie zapasy żywności. (Tagblatt.) 

Konstantynopol d. 23. października. 
Gubernator Karsu, który właśnie w Erzerum 
przebywał, powrócił jeszcze na czas do Karsu, 
aby tam objąć dowództwo. (Tagbłatt.) 

Konstantynopoi d. 23. października, 
Pogłoska o odwołaniu Muktara baszy i posłaniu 
tam kogo innego, niema żadnej podstawy. Sulej- 
man basza nadesłał tu swój plan kampanii, któ- 
ry zgadza się zupełnie z planem Mehemeta Ale- 
go. Sulejman nadmienił, że to co Mehemet uczy- 
nić zamierzał, uważa także za najodpowiedniej- 
sze. (Tagblatt.) 

Dubrownik d. 23. października. 
basza, stojący dotychczas z wojskiem swem w 
Niszu, otrzymał rozkaz udania się do Sofii i 
tymczasowego w niej zakwaterowania się. Na 
południu Serbii zatem nie zgromadzają Turcy na 
teraz wielkich sił, wzmocnili tylko Nowybazar, 
gdyż ściągnęli tam załogi Pryzrendu, Bitolii i 
Uskupa, i sformowali oddział liczący 8000 woj- 
ska i dwie baterje. (Fremdenblatt.) 


Bukareszt dnia 22. października. Ty- 
siące sprzecznych wiadomości, które tu nadeszły 
o ponownym ataku rumuńskiej armii na grzy- 
wicką redutę, wywołały wielkie niezadowolnienie 
w publiczności, niezadowolnienie, które się jesz- 
cze bardziej wzmagało w miarę jak się przeko- 
nywano, iż rząd umyślnie tai rzeczywisty stan 
rzeczy. Jeżeli w obiegających pogłoskach jest 
choć połowa prawdy, w takim razie straty po- 
niesione przez Rumunów w ostatnim ataku na 
Plewnę razem ze stratami doznanemi dnia 11. 
września, pochłonęły połowę armii rumuńskiej. 
Osoby z rządem stykające się utrzymują, że w 0- 
statniej bitwie padło 8 do 10 tysięcy, co bardzo 
może być prawdą, jeżeli rzeczywiście tak było, 
jak donosi Ajencja Havasu, a mianowicie że Ru- 
muni trzy razy szturmowali, że za trzecim ra- 
zem zdobyli redutę, ale w nocy przez Turków 
wyparci zostali. (Deutsche Zeitung). 


Taeorany Caz. Nar. i ostat, wiadomości. 


Jest już rzeczą pewną, że Sulejman basza 
cofnął się do Razgradu, mniemając, iż armia ca- 
rewicza zabiera się do zaczepnego działania. 
Leca nim to uczynił, przedsięwziął liczne reko- 
nesanse, które znów strona przeciwna wzięła za 
początek zaczepnego działania i cofnęła się do 
swych silnie obwarowanych stanowisk nad Jan- 
trą. Obie więc strony Życzyłyby sobie, aby je a- 
takowano w obwarowanych pozycjach, a unikają 
wałki w pozycjach otwartych, nauczone doświad- 
czeniem, że prawie we wszystkich walkach na 
bułgarskim teatrze wojny broniący się w obwa- 
rowanych pozycjach wychodził zwycięsko, a ata- 
kujący ponosił klęskę. 

Do cofnięcia się tak Sulejmana baszy do 
Razgradu, jak i carewicza armii ku Jantrze 
głównie przyczyniły się i złe drogi, które nie 
dozwalały dostatecznego dowozu dla armii ży- 
wności, amunicji, a co ważną także grało rolę, 
opału! Za.patrywać się regularnie w Żywność, 
amunicję i opał może Sulejnan basza łatwo, sto- 
jąc w Razgradzie, przy kolei. Również i carewi- 
czowi łatwiej w to wszystko zaopatrywać się 
nad Jantrą niż przed lub za Łomem. 

Telegramy pism rozmaitych, z Bukaresztu 
kurjerem wysyłane do pierwszej telegraficznej 
stacji austrjackiej, wcale inaczej niż urzędowe 
biuletyny moskiewskie i rumuńskie przedsta 
wiają klęskę Rumunów pod redutą grzywiecką. 
Podług tych telegramów około 8 tysięcy ludzi 
stracić mieli Rumuni dnia 19. października w 
zabitych i rannych, i wziętych do niewoli. Gnie- 
wają się Rumuni nadzwyczajnie na Moskwę, iż 
nie przyszła im z pomocą, na co odpowiadają 
Moskale, iż Rumuni nie wzywali ich pomocy. 
Nieporozumienia te miano w ten sposób zaże- 
gnać, iż w przyszłym ataku Rumunów wezmą 
udział i wojska moskiewskie. I zdaje się, że 
już w ataku ponownym na redutę Bukowy, 
przedsięwziętym według poniżej umieszczonego 
telegramu dnia 23. października, obok rumuń- 
skich wojsk wzięły i moskiewskie. Skutek je- 
dnak był ten sam, a i klęski zapewne te same 
skoro atakujący wdarli się aż do pierwszego 
przedpiersia reduty, więc cofać się musieli pod 
ogniem karabinowym Turków i zapewne ścigani 
przez nich. 

Komunikacja telegraficzna między Orhanie 
a Plewną jest dotąd przerwaną, skoro niema je- 
szcze biuletynu tureckiego o tym ponownym 
ataku na Plewnę. Standard musiał swą depe- 
szę otrzymać przez Rumunię, i dła tego nie nie 
donosi o wielkości klęski doznanej. 

Wiadomości z azjatyckiego teatru wojny są 
jeszcze niedostateczne, ażeby osądzić można, czy 
Muktar basza zdoła się oprzeć posuwającej się 
za nim Moskwie na zajmowanem przez niego o0- 
becnie obwarowanem stanowisku pod Zewinem, 
lub czy będzie musiał się cofać dalej ku Erze- 


Hafiz 


dziły się rezerwy tureckie, których komendę ob- 
jął Feizy basza. 

Podług korespondencji z Erzerum do Lon- 
dynu, pisanych przed bitwą pod Karsem, w Er- 
zerum były tak małe siły (około 3.000 redifów 


rum. Mylnie donoszono, że pod Erzerum zgroma- | 4 


skami Muktara baszy. U Soghanli- 
daghu stoi oddział moskiewski. 


Wostainiej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy : 


Londyn 25. października, Stan- 
dard donosi, że we wtorek duia 28. 
października rozpoczęto z wielkiemi 
siłami nowy atak na redulę Bukowy 
(ma północ od Plewny) Atakujący 
wdarli się byli aż do pierwszego pa- 
rapetu, ale w Kkońcm zmuszono ich do 
odwrotu. 
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W teatrze hr. Skarbka, 
We czwartek dnia 25. października. 


Straszny dwór 


Opera w 4 aktach a 5 obrazach. Muzyka St. Mo- 
niuszki, słowa Jana Chęcińskiego. 
Kapelmistrz pan Jarecki. 

Nowe dekoracje pędzla p. Dilla, dekoratora teatru 
lwowskiego, mianowicie : 

Akt I. a) Obóz polski w zimie. b) Wnętrze dwor- 
kn polskiego, — Akt II. Dwór Miecznika, -—- Akt 
II. Sala prababek, 

Kostiumy nowe podług wzorów Matejki i Gierym- 
skiego, zbroje hussarskie wyrobu p. Kossowskiego. 
W 4tym akcie mazur w 6 par układu p. Aleks 
Kosińskiego, 

W piątek dnia 26, października. 

Po raz drugi: 


TEATR AMATORSKI 


Krotochwila w 2 aktach Michała Bałuckiego 


ŚWIECZKA ZGASŁA 


Komedja w 1 akcie Aleksandra hr. Fredry (ojca). 


ra 
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Lwów, z Izby handlowej, 25, października, 
I. Akcje za sztukę 


(bez knpona bieżącego.) złe. w. A. 
Kolej gal. Karola Ludwika , . 245 50 248 — 
„ Lwow.-Czern. Jassy . . 120 — 122 50 
Banku hip. gal. po 200 złr. , . 241 — 344 — 
„ kred, gal. po 200 złr. . 214 — 218 — 
II. Listy zast, za 100 złr, 
(bez kupona bieżącego, ) 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a. 84 85 85 60 
"e ŚĆ; sa Sapro W. asg; 78 25 73 25 
sk ti n 5 pr. ekres, . 84 85 85 60 
Banku hip. gal. 6 pr. . « . 8950 90 40 
Bal. zakł. kred. włośc. 6 pr. . . 93 50 9450 
III. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln, kredyt. zakła- 
du dla Galicji i Bukowiny 6%, 90 26 9i 30 
Towarzystwa kred. miejs. 69/, w. a.  -—-- =- -— 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie „, . „ 85 25 86 25 
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. , . 89 50 91 50 
Losy miasta Krakowa . . 1425 15 60 
5 „ Stanisławowa 20 — 22 — 
V. Monety. 
Dukat holenderski . , , . 533 564 
Dukat cesarski , . . . , , , 557 567 
Napoleondor . . . «. . . a , 944 954 
Półimperjał rosyjski . =, 5 J0W50OAORI8 
Rubel rosyjski srebrny , t 180 19 
Rubel rosyjski papierowy . , 112 1 14 
100 Marek uiemieckich ssa aBBE> „GBA 
Srebro . e e 6 a o as: a. 104 25 106 25 


Kupony w srebrze . . 103 75 105 75 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIE 


WIEDEN 24. października 7187. 
godzina 2. minut 22. po południu. 


Losy kredytowe 161.—. Węgier. krad. 194.50 
Akcje fran.-aust. — — Anglo-2ustr. 94.50 
Unionsbank 6450. Kolej Kar. Lud. 246.75 
Nordbahn 193.—. Kolej połudn,  75.— 
Kolej Alföld. 114.50. Kolej Elżbiety 169.— 


Kolej Lw.-czer. 120.50. 
Rudolfsbahu 114.—. 
Węg. obl. p. w zł. 65.50. 
Losy z r. 1864 133.50. 


Węg. Nordostb. 112.— 
Weg. Ostbahn. 
Galic. indemniz. 85.40 
Kolej Siedmiog. 108.— 


Verkehrsbank 99.—, Losy tureckie 14.50 
Węg. galie, kolej 101. Kolej Państw. 259.50 
Bankverein 70.50. Losy węgier. 19.25 


Kolej Albrechta —.—. Marki niemieckie 58,30 
Rosyjski rubel papier. 1.13. Usposobienie. stałe. 
Wiedeń 25. października 1877. 
godzina 10. minnt 52 przed południem, 


Akcje kred. 210.10 Anglo-austr 94 50 
Kolei Kar. Lud. 246.50 Kolej potud. 74.75 
Unionsbank 64.25. Napeleondor 9.49 


Usposobienie lepsza, 
Berlin 24 października. Rass, Banko. 193 50. Cre- 
dit. Aet. 362,50. Lombarden 130.—, Galizier 105.75 
Staatsbahn —,—. Rumśnier 14.—. Oesterr -Bank- 
noten 171.10. Usposobienie silne, 


Kasa galie. Tow. kredytowege. 
Kupuje. Sprzedaje, 
5%, Listy zastawne pe 85 25 25 75 
w a r po . 78 75 79 95 
Lwów d. 25 października 1877. 
w anai M 


Pociągi kolejowe. 
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KSIĘGARNIA 


F. H. RICHTERA 


we LWOWIE. 


utrzymuje na głównym składzie i poleca 
najncwsze wydanie : 


Dr. Antoniego Kacekowskiego 
teoretyczna i praktyczuą 


Nauka Homeopatyi 


w dwoch częściach (82 arkuszy z ryci- 
nami.) Cena8 zł. 


Podziekowanie 


We wrześnin b. r., w ciagu panującej 
w osolicy dyfterji pomiędzy dziatwą, za- 
chorowało niebezpiecznie na tę straszną 
chorobę i naszych dwóch synków, właśn'e 
gdy dzień przedtem uległo jej było dziecię 
rodziny mieszkającej z nami pod jednym 
dachem Przerażony tym wypadkiem śmier= 
ci. gdy orlynujący ciż sami lezarze ckoli 
«zni i dla naszych dzieci nie wróżyli lep | 
saj przyszłości, a mianowicie młodszemu) 
synsowi 4lotniemu zupełuie już by.i od 
mówili nadziei, a tylko dla przedłnżęniu 
życia ofiarował się jeden z nich przeciąć 
krtań dziecinie, w największej rospaczy Za-| 
teiegrafowałem do Lwowa po znanego mi 
specjalistę wodolekarza doktora Wenan- 


141. Nr. „Dziennika Połskiego*, za 

czepił Skarb Dóbr Nadwor- 
niańskich który mnie powierzył swoją 
|Reprezentację ; zaczepił w sposób niema- 
jący żadnej podstawy, a wymagający 
sprostowania. | 

Okazy które fryszerki, lejarnie i 
pracownie Państwa Nadwórny na wysta- 
jwę przysłały, są tego rodzaju, że i nie- 
prz, jaźnie usposobiony recenzent pochwa 
ły mi oddać musiał i oddaje. 

Komitet wystawowy uczcił je me- 
dalem Zasługi, publiczność. a zwła- 
3zcza knpcy ciekawie dopytywali się, czy 
mogą obstalunki nadawać i czy ceny po- 
przylepiane na każdym okazie z osobna, 
są stałe. 

Każdy z okazów bowiem, od naj- 
większego do najmniejszego miał i ma do 
dziś (o czem w kantorze moim przekorać 
się można ,) kartki drukowane z napisem: 
„Państwo Nadwórna, własność e. k. Ban- 


R"* o wystawie lwowskiej w 


Apteka pod rzymskim cesarzem 
„„Syłuasenu” 
przy ulicy Czarneckiego |. 10. 
we Lwowie, 
utrzymuje na składzie 


ŚRODKI TOALETOWE 
i HYGIENICZNE, 


zuaue ze swych doskonałych sku 
tków, nie ustępujące w niczem za- 
granicznym, wyrobu Józefa Trau- 
czyńskiego, apt. w Krakowie, a to: 
PUDRE z puszkiem 1 zł 
MYDŁA glycerynowe 
sztuką 5 et. 
MYDŁA glycerynowe toalet. płynne 
po 81 et. 


toaletowe 


(SH kredyt. piemsk: we Wiedniu, cena Ñ] MYDEA lekarskie siarkowe szt. 35 e. 
[teka i taka.“ Zbiorowe ceny przesyłam SSIĘWE BS. 
przy niniejszem jako wypełnienie niedo-| » | Ge A 50 c. 


n UJ e! 
PASTA piękności n eżrównana 85 c. 
z do czyszezeria zębów 25 e. 
WODA do ust flakov 70 c. 
GAŁECZKI do piombowania zę- 
bów po 10 ct. 2387 3—? 
KIT dv lepienia szkła i porcelany 50 e. 
MYDŁO do wywabia:ia plam 25 e. 
Do zamówień z prowiucji dolicza 
się 15 ct. za opakowanie. 


statecznej pracy recenzenta „Dzien. Pol- 
skiego.“ 

Przyrząd do ostrzenia pil ).59 zł. 
Przyrząd do wycinania zębów upił 5 zł. 
Dźwizuia do drzewa 1 zł 8) ct. Czekan 
do po.lnoszenia drzewa 1 zł. 62 c. Peulik 
(dobna) 2 zł. 66 e. Motyka po 95 et.i po 
59 et. Siekiera za 1 zł, 5) ct. Graca 63 e. 
Szpiezak 75 et. Podwójny kilof 1 zł. 95 e. 
Kilof 1 zł. Świder do budowli jazów 8 zł. 


tego Piaseckiego, (niszkają ego pod 
liczbą 8 ulica Ossolińskich), który już dwa 
razy przed tam wyłeczeniem mej żony z 
(ieżkiej choroby po poronieniu, i starszego 
syoa z krwawej dysenterji oddał nam 
wielki» ushugi. 

Otóz i tym razem nie zawiodło nas 
nasza zaulanie, Zaraz następnym pociągiem 
kotjowym przybył tenże sam wybawiciel 
war d nocy, i mietylko niedopuścił do krwa- 
wigo ręszezynu. lecz zaraz n: wstępie uie- 
zbun zaufaniem do swej metody lecze- 
nis Potrañt -i w nas wlać tyle otachy, iż 
ża osatisym przykładem wzięliśmy 
sie seyze do pracy i z pomocą boską, 
wspiareui potom jeszcze listownemi wska- 
Łóweajui tsyo uaszegu dobrodzieja, doko- 
nslisiuy szczęśliwie dzieła wyratowania na- 
szych dwoiga dzieci od grożącej Śmierci 
za co szlzchetnensu dokturowi składamy 
nazis tzerders e dzięki staropolskiem „Bog 
uapiań e” 3876 1- 1 


Kaulvinno d. 20. października 18 7. 
Waclaw i Anna Hendrych. 


Dr. wszechnauk lekarskich 


J.S. Jabłoisk 


3 50 osiadł stale Naj 
w Gieszanowie. 


mm A AZER 


i 
Pracownia 


Sukien damskich 


| Józefy Dąbrowskiej 


„|w snopach 14 zł. za 10) kil. i ślusarka 


Świder do tratow 5 zŁ 75 e. Świder do 
łapania kamieni 1 zł. 80 e. Skudy 93 e. 
Łopaty I zł. 8 e. Topór dla straży ognio-|! 
wej 4 zł Płyt kuchenna 80 e. Ostrośre-. 
gowe kolo 4 zł. Przyrząd do ściągania 
butów 7) c. Talerzyk z lanego żelaza 59 c. 
Osęk do ognia i spławiania drzewa 72 c. 
Pilniki i raszpła ‘0 sztuk 24 kilg. żł zl. 
Próby żelaza. Nadto jeszcze z przedmio- 
tów, które nie były na wystawie: Ryty 
aa koła 100 kil. po 14zł. Kraty do okien 


Egzaminowany 


Ekspedytor pocztowy 


poszukuje miejsca. Bliższs wiadomość pod 
adresom T. W. poste r stanto Nowe- 
miasto. 3857 1—-3 


Uwiaudomienie. 


po tej cenie. Za ugodą dostarezę 2'/, em. 
okrągłego żelaza i wyżej tej mia'y. Le- 
miesze podług danego wzoru za 106 kil. Spółka budowy budynków wystawo- 
18 zł. Buksze do kół i surowe osio dowych we l.wowie, podaje do wiadomości 
wozów zamówionej grubości po cenie do|iż ma do natychmiastowego sprzedania 
umówienia. W ogóle przyjmują warsta-|pod nader korzystnymi warunkami po- 
ty wszelkie roboty kowałskie podług do-jedyńcze badynki w całosci, 


= 


Prawda I 


m. 


Sto sąg6 w 


pizy uli y Halickiej |. 13, Isze piętro, 
przyjmsje zamówienia na 


kostjumy spacerowe, 
TOALETY 


snionowe i balowe, 
również 
Okrycia jesienne i zimowe, 
wykańcza je starannia 
po cenach umiarkow:nych. 


_Sor9 1 —4 
est 


4 owi mm 4 A w PE A M WE W M w 
ćmy 


perm mz. 


} 


D00 zir, 
do wypożyczenia na pewną 
ty; otexę w pierwsze miejscu. Wia- 


"wegć bliższa przy uwlisy Kurko- 
sj pol 1. 2. na I. piętrze. 3878 1 -4 


sto 


|< 


sar RĘKAWICZKI 


w najlepssym gatanku, glacé prag- 
kin, węzkie o jednym gnzikn, dam- 
skiy o dwóch guz. zł 1,10, męzkie 
06 dwóch «uz. zł. 1.20, najnowsze z 
wyszyciem angielskim zł. 1.20. . 
Sarnie własnego wyrobu: męzkie 
v jedu., zuziku, damskie o dwóch 
waz 4} 12, męzkie o dwóch gu- 
zikach zł. !.30, 
„oduszki suórzane i wszel- 
kie wyroby rękawieznicze. 
ARAWATKEI, SZALICZKI, 
KOŁ NIERZE, MANSZETY, 
Koszule nięzk., skarpetki, chustki, 
Szelki, Parasole s Parasolki, 


stawionych wzorów, rysunków i rot jakoteź rozmaite materjały drzewne zn- 
Licznie ole a ya się interesen- |datne. 
tom, opowiadałem tak ja sam. jak i moji Bliźsza wiadomość na placu byłej wy- 
dwaj zastępcy. Pp. Mieczysław Preszeli stawy w ogrodzie Jalaóko Wlk 4 Wi 
Nadwórniańskie znają, bo przebywali tam- — 
że dłuższy czas, że Obstaluuki po canach| 
danych za narzędzia żelazne przyjmujemy | 4 
stać mogą za 13 zł. 50 ©. do 14 zł. i że j że najlepsza 
te sztaby są wyrabiane ze starego kutego| Ey 
żelaza i za starej bizuy, bo własnej rudy|4 
żelaznej, w odpowiednej obfitożei Państwoj à 
kę pracuje w starym materjale, że co 
do pilników to w pracowni Pasieczno nie r; - É 
wyrabiają nowych, tylko odnawiają się IZ Y: D 0 R A W 0 H LE 
> 
z : PARE R 3859 we Lwowie 
bez różnicy wiełkości pilnika, że z lane- SE O kotnalcaw] | 
go żelaza talerzyki w Pasiecznie sprze- Pa atnakawi "1. 
dają po 40 ct. sztukę. j 
o wykaz statystyczny prac fabrycanych 
kła mi go nadesłać i o tem w „Rolaiku*: 
wspomnę. 
Szanowna Dyrekcja skarbu Na- 
ziem. w Wiednin jako właściciela, z prze- 
ślicznych drzewnych swoich okazów, za 
które także medal zasługi odebrała, uży- 


miarów. pełnie zdrowe i do każdej budowli przy- 
Paweł Szymański, którzy dobrze dobra 
że 100 kilogramów żalaza w sztabach do- 
Nadwórna nie ma, więc we v'łasnoj fry- + 
w wyłącznym składzie herbaty 

zużyto pilniki za opłatą 30 e od pilnika, 

Na prosbe moją Zamówienia za uliczka poeztowa. 
Dyrekcją z wszelką gotowością przyrze- = 
dwórny, za przychyłeniem się Banku kred. ili 7 e Wa l uko y g [ | 
czyła szkole leśnej we Lwowie, co tylko, 


w „Dzienniku Polskim“, iż prócz ks, Du- 
bowirskiego i księtia Czurtoryjskiezo 
wszyscy inni wystawcy drzewa. przyrzekł-, 
szy szkole leśnej dać swoje okazy leśne, 
posprzedawali je. | ; 

I ta wiadomość zapewne, jest od 
tego samego sumiennego recenzenta co i 
recenzja O Żelazie. 

Również gdy protesor Baraniecki z 
Krakowa poprosił o dar dla muzeum prze- 
mysłowego w Krakowie, z okazów żela- 
znych, Dyrekcja państwa Nadwórny od- 
dała prawie całą wystawę swoją, do dziś 
u mnie złożoną na cele użytku publi- 
cznego. 

Dyrekcja Skarbu dóbr Nadworny, 
jest w ręku Polaka, w kołach fachowych 
i rządowych, zaszczytnie znanego p. Bro- 
dowicza. byłego dyrektora lasów rządo- 
wych. Właściciel Nadwórny c. k. Bank il 
dyrektor Brodowicz, dopełnili przeto swe- 
go obywatelskiegu obowiązkn, tak pod 
czas wystawy, jak i po wystawie, ze 
wszech miar i ze wszech względów. 


Lecz recenzent wystawy w „Dzien. 
Polsk.“ pod pozorem patryotyzmu, wdaje 
się w krytykę całego działania ekonomi- 
cznego, właścicieli terażniejszych Państwa 
Nadwóruy i narzeka, że z tylu milionów 
co Prutem i Bystrzycg i na wszystkie! 
strony Europy, poszły za drzewo z tych 
dóbr w świat, kraj najmniej skorzystał, 
a moralnie bardzo wielu stracił. 

Czyjaż w tem wina i czy się tv zga- 
dza z prawdą ? ý 

Rodzina Potockich sprredn-' $ 
ła Niemcom ten majątek, a więc nie 
przeszedł on, ani przez konfiskatę, ani zl 


Władysława Balko, ulica Sykstu- 
ska Dr, 46 8347 3- 8 


wyburze, po bajecznie tanich cenach. 
Wielkie wrażenie sprawiają 


tego rodzaju, jak się je wymienia. 


niem gotówki lub za zaliezenien. 
Takżo wszystko co się nie 


to uczynić, gdyż później dla braku c 
nie odpowiedzieć. 


LASKI. PULARESY, CZAPKI, 
PŁASZCZE gutaperkowe, 


PLEDY, KUFRY 4TORBY podróżne, 
PRZYBORY TOALETOWE, 
j prawdziwa Woda kolońska itp. 
Uk polecaja najtaniej 2—7 


BRACIA LANGNER 


Lwów, ul. Halicka }. 19. 

Łaskawe zamówieuija z prowin- 
"i uskuteczniamy odwrotną pocztą, 
nie liczące nie za opakowanie. 

Cenniki na źgdanio franko. 


29 lat istniejące we Lwowie 
Eżiuro 


EVA i 
1. 1 
WYWIADOWCZE 
J. Wituszy ńskiej 
we Lwowie, Rynek, nr. 26, 
ma dr matesezenia: Naaczycielki do 
kkończenia edukacji, posiadające języki fran- 
cuski. niemipeki i muzykę, również ©łu= 
werauantki rodowita Francuski, włada- 
jace językiem niemieckim, nauczycielki do 
roczątkujscych, wiemniej nauczycieli, ofi 
6jsli-tów, agronomów itp., bony, klucznice, 
enny służące, Polki i innych narodowo- 
i efejaliew dobrych gospodarzy. 
ùs, 
|etrzowe są w chłubne Świadectwa i ja- 
m bt kilkamastu znane są założy” 
M rx, woga być z znpsłnem zaufa- 
pałecane, 3783 2-3 


u miłej a najciekawszej zabawie 
widziana dotąd w Europie 


Wróżka arabska, 


a ajente kabala wyroczni, odgadująca 
siiewitjąch trafnie przeznaczenie, czasy i 
Aki, -kładzjąca się z 60 kart n Eo 
wauyin Wraz Z objaśnieniem wyszla na- 
irw ograli J. Kostkiewicza wo Lwo- 
+s ul. Sobieskiego 34, i jest tamże do na- 
"1 Gena egzemplarza I zt. 20 
VF księgarzom i kupcom o 
w lhi 


Wi- 


MEPR ZZ + 


wdsywov 1 właściciała; J, Dobrzański i E. 


foleeujące się Z mojego biura, j 


potrzehy w obce ręce, tylko polska ma- 

aterja, oBadziła cudzoziemców na :0 
kwad. m. obszarze. Od tego czasu Nadwór- 
na zmieniła 4 razy właścicieli, każdy z 
nich dużo pieniędzy w teu majątek wło- 
żył i ze stratą się cotnął; lecz zarabiać 
ludności miejscowej dawał. Nareszcie te- 
raźniejszy właściciel Bank kred. ziemsk. 
w Wiedniu musiał go nabyć na licytacji, | 
za swoje na tabule dane sumy. Przez 
pierwsze lata wciąż dokładał Bank i do- 
piero od czasu jak zarząd państwa Na- 
dwórny objął dyrektor Brodowicz. 
Bank przestał aokładać do kosztów ad- 
ministracji i zarządu tych dóbr. Mimo 
tego, że każdy z wtaścicieli tracił przez 
nakłady robione wtym 20milowym 
na szczycie karpat położonym obszarze, 
powstawały przez nich tworzone, zbiorni- 
ki areykosztowne wody dla umożebnie 
nia spławu drzewa z gór, Bystrzycą i 
Prutem; powstawały fryszerki, huty, ło 
jarnie, żelaza, fabryki wyrobów leśnych, 
powstała i huta szkła, która bezowocnie 
znaczne sumy w Mikuliezynie pochłonęła, 
bo dyrektor huty Polak, się przeracho- 
wał. Otóż te ciągłe w Nadwórniańskim 
skarbie dokonywane prace i olbrzymie 
nakłady, dawały i dają tamecznej ludno 
ści nieustanny i obfity zarobek, a więc 
nie Czesi i Niemuy, głównie z tego ma- 
jątku żyją i dla tego nasz lud, tamtejsi 
huenli są zamożniejsi od huenłów innych 
okolic. Dla dobrobytu ludu użyteczniej 
szym jest każdy zamożny i nakładem i 
pracą rozumną dźwigający z upadku swo- 
ą okolicę cudzozieraiec, jak dziedzic z 
polskim nazwiskiem, który ani o kraj, ani 
o lud, ani o siebie nie dba. Jeżeliśmy 
przeto w niewoli zgnuśnieli i zniedołężnieli 
to szanujmy ludzi pracy, którzy z obczy- 
zuy przybyli, idą dobrym dla nas przy- 
kładem naprzód. Nasłądujny, wyprze 
dzajmy ich; lccz porzućmy ten ton niby 
patrjotyczny za którym nieraz kryje się 
drobna zawiść łub prywata, 


Boleslaw Prawdzic. Chotomski, 
reprezeutant wystawy Nad worniańskiej. 


Osoba 


średniego wieku, mogąca przytem i domem 


Zestawienie 
5 zir. 


para eleganekich i foremnych lichtar 
piękna zastawa (mała) na owoce lub 
piękna zastawa mniejsza na cukier, 

2 kubki, 4“ wysokie, pięknej roboty 
solniczka. 


Zestawienie 
7 zł. 50 et. 


salonu. 


6 sztuk blaszanych tacek, ozdobione 
zetrzo. 

pyszne zwierciadło toaletowe do sypi 

dzwonek stołowy, głośny. 

naczynie piękne na Ból i pieprz z kr 


Zestawienie 
10 zł. 


Kamienie są łudząco imitowane, 


prawdziwego złota Doubla. 
broszka z dyamentem feaux. 
para kulczyków (Batona), 


ubrane szmaragdami, rubinami, 
3 pierścionki. 
2 szpilki dyamentowe, 


najelegantszy łańcuszek damski, 
bardzo piękuy medalion. 


Adres dla zam 


Gronan 


opalowego F 
dyrekto” tejże p. Strzelecki zażądał. Jako bardzo tanio do sprzedania, ił 
jedyne podziękowanie za to wyczytalem Bliższa wiadomość u adwokata dr.f. 


tezy 7%. AL (SOP 258 
R PPT SEA 


Karataer mę Hoff 


we WY iedniu. I., Kärntnerstrasse 83 


zajmującą całą ulice Mayseder, całą ulicę Fithrich i całę alicę Tegetthoíisirasse. 
Zajazd najwygodniejszy przez Miwysedergasse. 


wielka wystawa 


najrożnorod iejszych przeduriutów wszelkiego rodzaju, głównie przemysłu krajowego. Ceny wystawionych przedmiotów 
są na tych zamieszczone i sprzedaż odbywa się nieustannie, a 
Otwarcie codziennie ud godz. Buj z raua do 10ej wieczór, takźe w niedziełe i święta 
Najodpowiedniejsza sposobność do zakupna na porę jesienuą, jakotsż na Boże N.rodzanie, przy największym 
z bazarów itp. ogłaszanych grap tem różnią, że nietylko na papierze, lecz w rzeczywistości egzystują i są zupeźnie 


Kierownictwo wystawy wysyła także następujące zestawienia, równił wszystko co zamówione, 7a nadesła 


lub pieniądze się zwrócą. Publiczność, chcąca porobić zamówienia na Boże Narodzenie, zechce o ile można prędzej 


Kolekcja towarów srebrnych 
Nowo wynaleziono sróbro, nie posrabreany metal, lecz| 
komi pozy cja chemiczna. Przez czyszczenie nie pożółknie i 
nie odmieni się, Może lata przetrwać, nie zmieniając ko- 
loru, który zawsze zostanie jak srebro. 


Przedmioty do użytku domowego. 
para waż z pięknem malowidłem, stosowna da 


cukierniczka paliszndrowa, mocna z zamkism. 
wielka taca, trwalej reboty, pięknie wykonana. 


6 sztuk pięknych i wodnych ramok na fotografie 


3 n nm | n n » 
kalendarz elegancki na 130 lat obliczony. 


Klejnoty damskie. 


Wierne naśladowanie klejnotów Lady Dudfey, której 
na wystawie światowej 1873 r. sprawiały wrażenie. 


wolnie wybrauy, gdyż są ku temu zapasy. Oprawa jest z 
2 bransolety, pięknie wykonane, z soliterami z dyamentów, 


grzebeń do włosów, oprawny w srebro. 


Odpowiedzialny. redaktor Jan Dekrzański, 


Woda i Pudry do zębów 


zw ad. | s 
RRE | 
Dr. PIERE k 
fskuitetu medycznego w Pnyżu S 
s. nn placu pery w Pary. | 
MEDAT, ZASŁUGI przyznany DOKFOROWI PIEKNE ER 
DR wysrawie wiedeńskie, woizyższa negruis praya Śtrodbcn: S3 


iouletawym du zcqdów. 


żołądkowy wyleczony! 


é są PL 
Katar 
(według orzeczenia pana majora Dadaillic.) 
©riovac. Przysłane mi przed kilkoma tygodujani! na próbę przeciw dra- | 
goletniemu kasziowi żołsdkowemu Hoff: cakierki słedowe 
na piersi, zrobiły mi nader dobroczynne uiżenie, przezeo czujęsię być 
w potrzebie upraszać o pduowne przystanie 6 pakietów. 
Jer:y Badailiie, c. k. m:jor w armii czynnej. | 
Do c. k. fabryki nadwornej propuratów słodowych, JANA HOFFA we Wiedniu, | 
| Stadt, Graben Braunerstrasse 8. | 
Należy żądać tylko prawdziwego fabrykata Hoffa, opatrzonego vrzepisana | 
przez e. k. sąd handlowy dla Austrji i W gier i zuprotokołowamą marka ochroną. 
(Portret wynalazcy.) Nierzetelne preparaty nie zawierają w sobie aui potrzebnych 
pierwiastków leczniczych, ani nie są rzetelnie sporządzone, jak te Jana Hoffa. 


'przez lekarzy załecane. 8578114 1-1); 
i Prawuziwe Jana Hoffa fabrykaty slodowe, otrzymały, jak żaden inny pre- J 
jparat w ciągu 30 lat 41 najwyższych odszczególnień, z tych osm w r. 1876, a to 


powtórne uznanie Jego Mości cesarza Atstrji, Niemiec i króla Saksonji. 


We Lwowie do nabycia w apt. pp. Jakóba Beisera i Zyg. Ruckera, Jan 
Müller cukiernia, w Krakowie n Jana Jamja, w Brodach K, Br. Witosławski. w 
|Kinmpolung u G. Kosińskiego i Turzańskiego, w Drohobyczu u Fr. Kuhmerker i 
JH. Blumenfelda, w Jarosławiu u i:. Bobusza i Józeť Rohm, w Przemyślu u M., 
Kozłowskiego i M. Krnga, w Rzeszowie n J. Schaitera & Co., w Stryja Daw | 
Nussenblatt & Co., w Tarnowie u W. Miildnera, w Tarnopolu dr. A. Buchelt apt. | 
jw Zaleszczykach H. Sterulieb. 


| 
l 


Au Quinquina et au Cacao combinés 


| 
ł 
EH 
i dl 
| WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODŻY WCZE BUGĘEAUD’A w połączeniu z Qui- Bi 
IRE] nmą 1 Cäcao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób jŚĆ 
'BY| pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po- %4] 
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został : ŚCIĄGAJĄCO- lä; 
OŻYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, RH 
przyjemnego P ERAN nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie (7 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych ji 
j| wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu- d 
jących + D 


NIEDOKRRWNOŚCI, CIERPIENIACH NEBWOWYGA, CHRONICZNEJ BIEGUNCE, OSŁA- 


;Iżo powstałe jako też zaniedbane lab źle 2:6: zł 
| 4 wyleczone, - wszelkie inne tympodobne' 
|, słabości, -- zgubne skutki samogw 


,|sienia, impotencję, początki suchot itd. 
;jlleczy na podstawie ścisłych badań i li- 
* |cznych doświadczeń podług nuajpew-, 3 n - For 
“i iniejszej w żadnym kierunku nieszko |sapobiega się + leczy práed użycie 
J|dliwej metody, gruntownie ipod naj.| Pigułek roślinnych CAUVAINA 

Ideiślojszą dyskrecją, specjalista chorób 


„20 JRPTA 1 7% WANE ROYA ECU 


R F Rządców, ckonomów, leśni= 
Najprzedniejsze kuracyjne|czych cgzaninowanych, pisarzy e- 
z - kosomicznych, guimiennych , 
I nauczycieli, guwornanutck, bon, 
$ p, klucenic i wszelkiej służby po- 
| kojowcj i kuchesmncj, z dobremi 
: rekomendacjami pole a i wysyla na prowiucję 
15 

fesl w skis 
otrzymuje codzionnio Í roz- 
scła pajstarannicj keszami 
i w dowołacj ilości 


i pod osobistą odpowiedzialnością 
Biuro wywiadowcze i ogloszeń 
B. Polińskiegeo 


ulica Karola Ludwika ur. T. 
8820 8-10 


we Lwowie, 


nejtaniej handel 


EE O 


h i Ki anytarginya 443 q =o 
| SI. BATRIEWICE | Weukra MUZYKI, 


we Lwowie, w iiynkn | 


K) | 


Paa TAn 


Z Aniem 5, paździeruik: rozpoczynają 
giç lekcje w szkule gry na fortepianie pod 
kierownictwem pana Ludwika Marka. Kurs 
I zy: Nasczycielki: panna Paulina Lachner 
li pani Jadwiga Wunin. (W tym kursie u- 
z powodu wyjazdu jżyte będą dzieła: Schmitt op. 12, Ki M, 

A. Köhler: Ćwiczenia i Etudy, Czeruy op. 
189 i 299, Clementi op. 36, Heller op. 47, 


garnitur mebli, Bertini op. 10%. Ch. Mayer op. 168, Bach: 


dwie szyfonierki orzechowe, biurko, dwa Preludes. Sonaty: (lementiego, Haydena, 


Abo sparzeldasia 


łóżka, tanio do mabycin, ulica WyższajMozarta i dzieła innych autorów) Kurs 

Ormiańska L 30, 2. piątro. 3:81 2 AHlgi: Nauczycie! L. Marek. W tym kursie 

- - : —— —— użyte będą dzieła następujące: Craner E» 

fagi, Kessner, Rioscheles, Gerz, Heuselt, 

4 AB Chopin, Liszt: Studja i Etudy, Humel, 

|| FERIAL Weber. S'hnbert, Mendelssouu, Bocthoven, 

4 p iKoucerta, Honda. Sonaty, Fantazje i ibne 

(ze wszystkich stasów), którzy ma. utwory. Egzamin wstępny co dnisapd go~ 

i 3 By 800: Gog AGES NOK? n Marki 7. ac è : 

4 roziegła znajomości I W skutek dziny Św u I. Marka przy placu Św. Du 

j ' i 4, fortepianach d a uczennic. Próoz wy. 

eów, otrzymają odstarego i reuo-siępów publicznych w koncertach i wia 

mowanego banku posadę pod ko czorkach muzykalnych z końcem roku po- 

ʻi ; i 8813 fi—-—6 

teine umowy są pożądane. Oferty I a a m 
pod A. H. do Annoncen - Agentur, W dobrach Horyniec 

Rudolf Moose świst 
LES i a 
prawo propmacji 


Rzotelni przedawey tudy, Clementi: Gradus, Bach; Pre!ndją i 
Thalberg, Marek, Rubinstoin, Chopin, Liszt: 
lego Widoki na rzetelnych adhior- £" pud lwzbą 0, Ćwiezenia wspólne na 
rzystnemi warunkami. Tylko rze- pis dla wszystkich uczeunie i uczniów. 
'z przyległościami w powiecie cleszanow= 
w Beruie (Morawia). 


25 
| 


"rej A , 7 wyfilityczne czył | re i 
aGlto1 oby weneryczne, tak świe. PE nc ua rok lub na 3 lata 


9 wydzierzawienia. Roczny czynsz 
38423 8 8 
Biiższe szczegóły można zasiągnąć 
ał. „190 u Właściciela dóbr Ludwiku księcia 
Ponińskiego w Gródku, albo n ksieżny 
Pauliny Ponińskiej w Horyńch. i 


| Zatuerdzenia 


tu n. p. osłabienie nerwowe, upływ na- 


Przepisywane przez lekarzy francuskich 
syfilitycznych i skórnych, praktyczny i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiol- 
lekarz medycyny, chirurgii i akuszerji Liom powodzeniem, ponieważ składają się 


BR : wyłącznio z roślin, nie sprawiają rzolęcia 
Jaan AT tua" poteb , lani kołek i mogą się używać jako rodek 
przy ulicy Sobieskiego ur. 12 w domn i KA ae 
p. Bałutowskiego we Lwowie, ordynuja pojstim Języka W Paryżu p. a. ruo 
od B. do 12. przed. i od 2. do 5. po St. Qucntin 24. Wymagat należy aby 
południu.— Zamiejscowym, którym na pigulxi Cauvaina znajdowały się w pude- 
przeprowadzeniu kuracji w ścisłej dy- ky s Ly Tt 75 m pugot- 
skrecji (w małych miastach i wsiach zalacza r A a t DĄ E 


e å s dowa! siy napie Cauvain, 9917 4—' 
prawie niemożebnej) zależyć powinno, W Paryżu p. Behaut, rue St. Quentin N. 6. 


BIENTU PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIE, W PK- 
RIODAGH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GOBĄCZKACH. 


WYSTRZEGAĆ SIĘ NALEŻY FAŁSZERSTW I NAŚLA- 
DOWNICTW 


sAr 
| SKŁAD GŁÓWNI w aptece P. LEBEAULT'A, 53, ulica Réaumur, w PARYŻU IX 
I 


| % 


| 

| Dostać można we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w KRasowie | 
rauczyńskiego i w aptece P. Redyka. 

> <A "77% aat BAZE 


w aptece P. 


Rue Reaumur 


Jedyny skład dla sprzedaży cząstkowej w aptece Lebcanlt 


«3 w Paryżu. - 
DY ŻY PYT WY CZĄSEOŁ a Ea 
Ey MC NCARCO 


w oszkłonych podwórzach 


WZT PPN 


c 


prawie bajeczne ceny poniżej wymienionych zostawivh, które się od rozmaitych 


podoba po porozumieniu sią pisomnem, bydzie najchętniej odebrana, wymienione 


zasn, a zresztą, że i zapasy się wyczerpią, nie będzie można Życzenio.n zupeł- 


Zestawienie EV. 
5 zł. 
Klejnoty męzkie. 

Przedmioty te są z prawdziwego złota doublé, kamio 
nie łudząco imitowane. Kolory do wyboru. 
jgładki, krótki łańcuszek do zegarka najnowszego twioau. Hg 
i z karabinkiem bezpiecznym, niemożebny do zgubienia PB 

lub oderwania się. 
garnitur pięknych guzików do półkoszulka i mauszetów. 
iszpilka do krawatki, soliter, 
dwa pierścionki, jeden w eleganckim i cienkim fasonie z § 
| soliterem, drugi ciężki sygnet. 
piękny medalion męzki. 
wiesiorka złota do zegarka. 


I. 


zy wielkich, 
ciasta, 


grawerskiej. 


IL. 


Zestawienie V. 
3 zł. 

każdego | Zbiór przedmiotów, stosownych na podarki dła pań. 

dalion z prawdziwego angielskiego Jet. 

zadziwiająco piękna szkatułsa na kosztowności, roboty we- 
neckiej. 

piękny neceser damski w etui bronzowem. 

pięknie wykonane zwierciadło damskie. 

kasetka toaletowa, pięknie ozdobiona, napsl niona perfuną, 
mydłem, kosmetykami i t. p. 

elegancki wachlarz na wieczory, bale iub do teatru. A 

najuowsza paryska krawatka damska z ciężkiego jedwabiu, § 
koloru wedle Życzenia. 

bardzo pięknych para guzików do imanszetów. 

para podwiązek, trwale i pięknie zrobionych. 

elegancki grzebień szyłdkretowy damski. 


Zestawienie Vi. 
3 zł. 
Większa ilość przedmiotów, stosownych nu prezenta 
dla mężczyzn. 
wyborny i trwale wykonany pulóres. 
torebka na oygara, trwałej roboty. 
damska portmonetka, pięknie ozdobiona wewnątrz do za- 
mykania na drobne pieniądze. 
krawatka Pievna, coś najnowszegu, 
piękny łańcuszek do zegarka, gładki. 
garnitur guzików do manszotów i półkoszulków, Najvow- 
szego fasonu. 
pyszna pojedyncza cygarniezka. 
pyszuy nóż angielski. 
piękna i pięknie ozdobiona notatka. 


ówień: Karntnerhof, Ausstellung Wien. 


emailią, która się nie 
alni. 
zyształ u. 


wizytowe. 
kabinetowe. 


n 


NEI. 


kolor może być do- 


perłami i turkusami.) 


a 


a 


8578 1 


jkasetka, zawierająca breszkę, parę kólczyków, krzyżek. me- $% | 


4 > J Fy r a 4 m... A v E p 7, t wę 2. 
upwanaki a ze z a i M 


udziela rady listownie i wyseła lekar-| Dostać można we Lwowie w uptece 
z . . 48 N Dran aY 4 sn i 
stwa w ten sposób, iż adresat najmniej. V- TERN KE 7 | at 
z . : A jw Brakowia w apiakacł al 
szemu podejrzeniu uledz niemoże. czyńwkiego 1 W. Redyka; w Poznan 
Jednego słabego może na CZA8 p'zyy dr Mankiswicza; w Brodach 
kuracji pomieścić usiebie. 3700 20 48 uż. pp. M. Kuliak i Franzosa. 


| f Wojna na Wschodzie F 


naga handel okaportowy do krajów Nadlunajskich zupełnie natał, 


zuiuszń NRY, nasza 


w nkulek której 


vabrykę towarów ze srebra chińskiego 


| faa pełnie zwinąć i nasze olbrzymie zapasy, przepyszuych w yrobąw ue mrovhra chinskiego, 
» knacznie niej eny takrysenej wypiZEdKC. 
Zupelke ceaniki zostana na żiułanie ir .nko przesłane. 


Wa Zniżoue ceny: "gag 3524 8- -12 
GaWniej tera dawniej — teras 
6 tyżeczek . zł. 3.50 1.55 |i maslniczka | al 6— :— 
6 łyżek z 2.50 2.80 |i para lichlarzów PA o 3.— 
4 możów 4 7.50 2.80 |6 podktadek na noże . „n  5— 279 
6 widolcow a 7.50 280 || gaczyyce na cukier , " 2.50 L 
1 chochla . > 5.— 2.30 |6 nożów daserowych , e 8.— 2 50 
I ehcehelka 2 3.50 1.50 | 6 widelców deserowych „ 6— 2.50 
1 cakierniczka , = 14.—  8.— | Solniczka 0.70 
Najnowszy garnitur spinek do manazotów po | zł. — Kurki z główka zwierzęcia 
do 40 et. puszka na papierowy 2 zt. — Dalej piękne tace, imbryki i czajniki, nbiory ba 


story, Żyrandole, podstawki na jaja, wykłuwacze do zębów, garnitury na oset $ oliwę i 
wicie innych artykułów po zduraiwwująco tanich cenach, 

=== Przedewszystkiem proszę zauważać ZEE 
buków | wszystkie te 24 sztuk razem w elegan- 
widelców | ckiem etui dawniej 24 zł., teraz 10 zł. 
łyżeczek do kawy 


Te same przedmioty ze svebra Britania w ilości 24 sztuk w eleganckiej szkatuico 7 zł. 
Zamówienia za pobraniem pocztowem lub gotówka natyshmiast i sumiennie, 


E. PREIS, Wien, BBothentkiurznstrasse Nr, 29. 


sztuk tyłek 
3 ” 


ú 
6 
6 + 
6 


mm mano 


Wiolla proszki seidlickie. 


nns 


Jedynie prawdziwe, jeżcii na każdan pudełku znajduja się na cty- 
kiecio orzet 1 moja kilkakrotnie odbita lirimu. W skutek wyroków sądowych skons 
statowano powtórnie fułazowanie mojej firmy 3 marki ochronnej; ostrzegam przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostwo. 

Cena opicczęiowanego pudełka orygim. 1 zk. w. a. 
Prawdziwe sprzedają znakiem x oznaczone firmy. 


ódłza francnska i sól. Najpowsicjszy środek domowy dla 
A 34 5 cierpiącej ludzkości na wszystkie wawnętrzue i zewnętrzuo zapalenia ; na 
A rozmaite słabości ; do użycia na ból głowy —-uszów i ząbów, na blizny 
GW i rany, na owrzodzenia skirowe, zapaionia cz, sparaližowania i zranie- 

# nia wszelkiego rodzaju i t. p. 2683 43 ~? 
We Haszkach wraz z przepisem uzyciu SG et. m. W. 


Prawdziwe do nabycia u lirm znakiem ++ zaznaczonych. 


A" 


a, jej tranowy z wątroby dorsza, sporządzony przes M. 
3 Bikrehn et Co. w Bergen (Norwegja.) Ten tran jest jedynyu. który z pomię- 
3y A wezystkich innych w handlach sią znaj łujących gatunków, do erlów le- 
B Psezniczych się przydaje. / 

k Ceum Hsszki wraz v przepisać uzycia I pir. n. W. 

* naznaczone firny: 

ikoGzk:, [x$*] Z.Ruokera, ipt 
apt, [xt] Erick Kolor, «pt. w 
xf] KM. Liszka apta 
1 Alth apt., 


A 
5: 


SH 


Hai ap 
Malęlzrt. 


M. Kulak 


Mną 


. 


[x]. Kodebski & Com.. w Zbarażu [x*] Ed. Kruh apt., | 
Złoczowie [x*] Joh. Gold, w Ustrzykach [xf*] J. Riedl 


[x] J. Aleksiewicz apt. 
yrop Pagliano ny powszechuie z powodu swej, krew 
przeczyszezającej skuteczności, flakon I zł. Skrzyneczka z 12 
flakouami, wysyła się za uzdesłaniem 10 zł., lub za zalicze- 
niem franco. 

A. MOLL, we Wiendniu, : 


wprost sprowadzany z Florencji, zua- 


b. nadworny liworaut, Tuchlauben Nr. 9. 


